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Rozbudowa miast
Ustawa o rozbudowie miast, znowelizowana na 

podstawie wniosku tow. posła Hausnera, uzyska­
ła już zgodę Senatu i tylko patrzeć jak będzie o- 
głoszona i stanie się prawem.

Prace przygotowawcze nad! rozporządzeniami 
wykonawczemi w  ministerstwie skarbu zostały 
już wykończone. Niejedno może W' tych rozporzą­
dzeniach, jak zresztą i w  samej ustawie, nas nie 
zadowala, ale w  tej chwili napewno nie pora na 
krytykę i wnoszenie poprawek. Naprawdę ostatni 
już czas, by na miejsce dyskusji o ustawach i roz­
porządzeniach nastąpił konieczny czyn, by wresz­
cie zaczęto budować.

Najważniejsza przeszkoda — brak środków — 
zostaje usunięta dzięki zapewnieniu ze strony mi­
nisterstwa skarbu, iż udzieli 100 milionów złotych 
z pożyczki amerykańskiej na pożyczki budowlane.

Pożyczki te będą wydawane na wniosek miej­
skich komitetów rozbudowy lub magistratów gmi­
nom miejskim, spółdzielniom1 i osobom prywat­
nym.

Wobec tego, iż dla otrzymania pożyczki konie­
czny jest wniosek organu miejskiego, od! sformu­
łowanych przez gminy wniosków co do tego, ko­
mu i na co gmina uzna za stosowne wyrobić po­
życzkę, zależeć będzie, kto i w  jaki sposób będzie 
budował.

Wiemy dobrze, że na mieszkaniowe budowni­
ctwo prywatne bez pomocy 'kredytowej liczyć nie 
można, O tendencjach więc rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego decydować będzie pogląd gmin 
miejskich na to, w jaki sposób miasta powinny się 
rozbudowywać.

Wszędzie, gdzie istniała lub Istnieje pomoc rzą­
dowa czy gminna dla budownictwa mieszkaniowe­
go, jest ona uzależniona od szeregu warunków na­
tury hygienicznej i społecznej.

Wszędzie troską prawodawcy było, by fundu­
sze publiczne udzielane osobom prywatnym lub 
zrzeszeniom osób prywatnych w formie subwen­
cji czy też taniego kredytu, nie mogły się stać 
podstawą dla spekulacyjnych zysków osiąganych 
drogą wynajmu po cenach wygórowanych, lub 
przez odstępowania za drogie pieniądze swych 
praw do mieszkania.

Wszędzie też ustanowiono takie warunki udzie­
lania pomocy, które nie pozwalały na budowanie 
mieszkań poniżej pewnego minimum, uznanego za 
dopuszczalne ze stanowiska zdrowia fizycznego i 
moralnego mieszkańców, lub powyżej pewnego 
maximum, którego przekroczenie uiważać by  mo­
żna za zbytek mieszkaniowy, dostępny tylko dla 
ludzi bogatych, niezasługujących na poparcia ze 
środków publicznych.

U nas także instrukcja dla komisji państwowego 
funduszu mieszkaniowego wydana w  początku r. 
1920, instrukcja, która nigdy zresztą wskutek woj­
ny i katastrofy walutowej nie została wprowadzo­
na w życie przewidywała okazywanie pomocy z 
funduszu mieszkaniowego tylko mdłym tanim mie­
szkaniom hygienicznym.

Za małe, tanie mieszkania hygieniczne uznano 
takie mieszkania, których powierzchnia mieszkal­
na, nie uwzględniając ubikacyj ubocznych (przed­
pokoju, śpiżarń, łazieniek, wychodków, niezamie- 
szkanych kuchni itp.) nie wynosi więcej, jak 100 
metrów kwadratowych i które są dla siebie zam­
knięte pod względem budowy, a więc oddzielone 
w  ten sposób od innych mieszkań, że oddzielenie 
to da się usunąć tylko przez uskutecznienie zmian 
budowlanych.

Mieszkanie takie składać się winno najmniej z 2 
izb, t. j. pokoju i kuchni, a najwyżej z 6 pokoi i ku­
chni.

Mieszkania jednoizbowe mogą być tylko w  do­
mach, przeznaczonych dla osób stanu wolnego lub 
nieprowadzących własnego gospodarstwa.

Powierzchnia pokoju nie może wynosić mniej, 
niż 12 metrów kwadratowych.

Wszystkie izby winny być oświetlane bezpo­
średnio Oknami, które się otwierają. Wysokość izb 
wynosić powinna najmniej 250 cm., a w mansar­
dach 230 om.

Pomieszczenia mansardowe (na poddaszu) nie 
mogą stanowić osobnego mieszkania, mogą tylko 
wchodzić w  skład mieszkań najwyższego piętra. 
W ubikacjach, w których podłoga leży niżej po­
ziomu ulicy, do której dom przytyka, mogą być 
pomieszczone tylko użytkowe ubikacje mieszka­
nia, a więc prócz piwnic i komórek, pralni, łazie­
nek tylko kuchnie, nie przeznaczone do spania.

Instrukcja przewidywała także ograniczenie 
czynszu w  taki sposób, żeby właściciel domu, po 
potrąceniu z ogólnej sumy czynszowej wydatków 
na zapłacenie procentów od pożyczonego kapita­
łu, na opłacenie rat umarzających pożyczkę i na 
utrzymanie domu w  należytym porządku, mógł 
otrzymać od własnego kapitału, wydanego na bu­
dowę domu lub kupno placu, nie więcej jak sie­
dem od sta.

Dzisiaj, gdy od! samorządów miejskich w  znacz­
nej mierze zależy nadanie kierunku budownictwu, 
należy się zastanowić nad tern, czy wskazania in­
strukcji wydanej przed 5-ciu laty powinny nam i 
dzisiaj służyć za drogowskazy.

Nie ulega wątpliwości — dla nikogo, że panują­
cy dotychczas typ mieszkalnego domu koszaro­
wego (z którym, niestety, dla zabudowania luk bu­
dowlanych w  wielkich miastach długo jeszcze bę­
dziemy musieli się godzić) jest sposobem zamiesz-

Thugutt i St. Grabski
W kołach politycznych W arszawy mówią, że p. 

Thugutt wkrótce poda się do dymisji i to nieod­
wołalnie. Powód tej dymisji leży w  tern, że mię­
dzy p. Thuguttem jako przewodniczącym sekcji 
kresowej w komitecie politycznym Rady mini­
strów a ministrem oświaty p. Stanisławem Grab­
skim jako członkiem tej sekcji panują niedające 
się pogodzić rozdźwięki, które doprowadziły do 
tego, że p. Sit. Grabski — jak mówią — rozmyśl­
nie przedłużył swój pobyt we Lwowie, aby uda­
remnić zwołane na 4 bm. posiedzenie sekcji kreso­
wej.

Dymisja p. Thugutta, gdyby nawet nastąpiła nie 
w najbliższym czasie, będzie jedlnak musiała nastą­
pić jako konsekwencja powołania p. St. Grabskie­
go do gabinetu. Dwie zasadniczo różne indywidu­
alności, dwa na przeciwnych biegunach stojące 
światopoglądy nie dadzą się doprowadzić pod jeden 
strychulec nawet ręką tak zręcznego majstra, ja­
kim jest szef rządu. A nie da się to zrobić tembar- 
dziej, że obaj antagoniści uważają się za uzdolnio­
nych i powołanych do rozwikłania tak zagmatwa­
nej sprawy, jaką jest polityka wobec kresów wscho 
dnich.

P. Thugutt, długoletni działacz „Wyzwolenia1*, 
ma na ocenę praw mniejszości narodowych, na 
środki prowadzące do pozyskania ich dla polskiej 
myśli państwowej zupełnie inne zapatrywania, ani­
żeli p. St. Grabski, który wprawdzie nie w ciągu 
całego życia ale od lat najmniej 20 żyje i działa 
w ideologii endeckiej, będąc jej wykładnikiem i he­
roldem publicystycznym. Jaką jest polityka endec­
ka wobec mniejszości narodowych, mieliśmy spo­
sobność przekonać się na małym wówozais tere­
nie: w Galicji wschodniej. Teraz ta polityka ma być 
stosowaną na wielką skalę, to też ekscesy jej są 
odpowiednio większe.

Nikt nie wątpił, że p. Thugutt, poświęcając swą 
karjerę parlamentarną sprawie uporządkowania 
kresów wschodnich .przystępuje do tego zadania 
z najlepszemi zamiarami, równemi jego nieznajo­
mości tej materji. Ostatnia rzecz nie jest jednak 
ani zasadniczo ani w  naszych specjalnych stosun-

kania, urągającym zasadom fizycznej i moralnej 
hygieny.

Miasto niekoniecznie musi być zbiorowiskiem 
kamiennych pudeł. Drogie inwestycje miejskie, 
szerokie ulice, kanały o wielkich przecięciach, łą­
czące wody burzowe ze ściekami domowemi nie 
są przyczyną wymagającą gęstego zamieszkania 
dla zmniejszenia kosztów budowy i utrzymania 
tych inwestycyj, ale są koniecznością wywołaną 
jedynie przez to ciasne i wysokie budowanie, po­
ciągające za sobą gęstość zaludnienia.

Można i w  miastach budować w  sposób luźny i 
oszczędny, można, nie tworząc willi podmiejskich 
dać każdej rodzinie robotniczej mieszkania z osob- 
nem wejściem i z ogródkiem.

Trzeba tylko program ten uznać za niezbędny 
i znaleźć sposób najlepszego jego rozwiązania.

Związek miast ma się do tego przyczynić, ogła­
szając konkurs na opracowanie projektu dzielnicy 
mieszkaniowej o uproszczonych inwestycjach i do­
mu mieszkalnego, odpowiadającego naszym wa­
runkom klimatycznym i kulturalnym.

A magistraty i miejskie komitety rozbudowy 
winny stawiać wnioski udzielania pożyczek tylko 
takim budującym, którzy będą budować domy i 
mieszkania pożądanego typu i którzy dadżą gwa­
rancję, iż domy te wybudowane, z pomocą środ­
ków publicznych, nie staną się podstawą speku­
lacji, w  razie zaś gdyby miały z rąk dotychcza­
sowych właścicieli do innych przechodzić, będą 
mogły być nabyte przez gminy.

Budujmy! — to hasło najważniejsze, ale nie wy­
starczające; trzeba dodać: budujmy tak, by w  
mieście polskiem mogli mieszkać ludzie zdrowi i 
szczęśliwi. Teodor Toeplitz.

kach przeszkodą. Wszak mieliśmy i mamy jeszcze 
ministrów, którym sprawy powierzonego im resor­
tu były zupełnie obce! Zależy od inteligencji i od 
dobrej woli, aby dany dygnitarz „wrobił się“ — 
jak brzmi techniczne wyrażenie — w  swoje obo­
wiązki, a przy poparciu odpowiednich urzędników- 
fachowców „nietylko święci garnki lepią**.

P. Thugutt, nie mając w  gabinecie kompetencyjnie 
ustalonego zakresu działania, musiał rzucić się na 
dział, który go widocznie pociągał swemi niezwal- 
czonemi dotąd trudnościami. Wziął się do spraw 
kresowych, powtarzamy, niezawodhie z najlepszą 
chęcią uformowania ich jak najkorzystniej dla in­
teresu poiskiego, ale na tej drodze napotkał na 
przeszkody, którym na imię Ratajski-Smólski. Obaj 
ci panowie powoływali się na „regulamin**, który 
politykę kresową przeznacza do ich resortu. Re­
gulamin miał triumfować nad interesem państwa; 
regulamin-formalność miał stać się przeszkodą w 
zajęciu się najważniejszym problemem państwo­
wym przez osobne ciało, temu regulaminowi nie­
znane i wrogie!

I regulamin odniósł triumf. Pp. Ratajski-Smólski 
zatrzymali głos w załatwianiu spraw kresowych; 
dla ich satysfakcji utworzono sekcję kresową, któ­
rej kierownictwo oddano p. Thuguttowi, przezna­
czając go z góry na ciągłą ofiarę pozostawania 
w mniejszości. Jeżeli już ta przeszkoda utrudniała 
owocną działalność sekcji, to stała się ona wprost 
niemożliwą z chwilą, gdy p. Stan. Grabski jako 
minister oświaty stał się jej członkiem. P. Stan. 
Grabski wogóle nie lubi się nikomu i niczemu pod­
porządkować, . o czem świadczy choćby jego ze­
wnętrzny wygląd. A cóż dopiero podporządkować 
się człowiekowi, który od kilku dopiero lat jest 
czynnym w polityce i to w obozie, dla którego 
p. St. Grabski nie może mieć cienia sympatji. A 
w  dodatku p. St. Grabski jest „ein gestudienter 
Herr“, podczas gdy p. Thugutt — lepiej nie mów­
my o tern. ,

Rezultat tej rozbieżności w  indywidualnościach 
i w zapatrywaniach nie dal na siebie długo czekać. 
Od miesiąca polityka kresowa przestała być
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czynną; robi się tam to i owo na mocy prawa 
bezwładności nazywanej urzędownie administra­
cją państwową, ale myśli politycznej, systemu, 
dążenia do zmiany na lepsze zupełnie tam nie wi­
dać. Spory osobiste ciążą na rzeczy i nie po­
zwalają jej posunąć się naprzód, bo jeden poga­
niał, drugi hamuje.

Do czego taki brak koordynacji na najwyższych 
stanowiskach państwowych doprowadzi? Przecież 
trudno pomyśleć, aby animozja osobista udarem­
niała rozwiązanie zagadnienia, bez którego pań­
stwo żyć w spokoju nie może. Zanosi się — jak 
mówią — na zupełne zniesienie sekcji kresowej. 
A co na jej miejsce przyjdzie? Czy wogóle coś 
przyjdzie? Zdaje się, że w  tych kołach, które 
świadomie hamują normalny bieg zlikwidowania 
zamieszek kresowych, wystarcza fakt — praw­
dziwy czy zmyślony — ustania tak gęstych przed­
tem napadów dywersyjnych i swojskich. Zdaje 
się, że dopóki znowu nie ograbią jakiegoś woje­
wody w pociągu albo nie spalą całego miastecz­
ka, sprawa kresowa nie jest pilną i może czekać, 
aż p. Stan. Grabskiemu zechce się współdziałać 
z tym czy innym powołanym prawnie do jej za­
łatwienia na naczelnem stanowisku.

Z dziejów powstania gdrnośląskiego
(N ie z n a n e  d o k u m e n ty . —  R ola  p. K o rfan teg o . —  Z a s łu g i k la s y  ro b o tn ic ze j)

Przed kilku dniami ma półkach księgarskich u- 
kazała się praca p. I. Ludygi-Laskowskiego p. t  
„Materiały do historjl powstań górnośląskich", 
tom I, 1919—1920 (nakład księgarni Polskiej, Tow. 
akcyjne w Katowicach).

Inicjatywę p. Laskowskiego, zmierzającą do za­
poznania szerokich warstw społeczeństwa polskie­
go z historią tych bohaterskich istotnie zmagań 
śląskiego ludu roboczego z przewagą niemieckiego 
zaborcy, witamy z prawdziwem uznaniem.

Mimo to nie możemy powstrzymać się od wy­
powiedzenia żalu, że major Ludyga-Laskowiski za­
miast ogłaszania drukiem „Materiałów do historii 
powstań śląskich", nie opracował wprost szkicu 
historycznego tych powstań.

Wydaje się nam, że nikt lepiej nie mógłby w y­
wiązać się z tego zadania od majora Ludygi-La­
skowskiego, jednego z najwybitniejszych organiza­
torów polskich organizacyj wojskowych na Śląsku, 
a późniejszego szefa sztabu powstańczego dowó­
dztwa.

Posiadając szerokie osobiste stoisunki wśród 
najwybitniejszych kierowników akcji powstańczej, 
mógł major Laskowski wykorzystać szeroko nie­
dostępne dla Innych źródła rękopiśmienne, notatki 
1 pamiętniki. Jako jeden z czołowych kierowników 
akcji śląskiej, posiada on we własnem archiwum 
cenny zbiór dokumentów i zapisków, dotyczących 
tego okresu.

To też jakkolwiek p. Laskowski w układzie 
swej pracy wstrzymywał się od wypowiadania 
sądów historycznych i ograniczał jedynie do chro­
nologicznego układu materiałów, oświetlając gdzie­
niegdzie genezę tego czy innego dokumentu, praca 
pana Laskowskiego nabrała charakteru pewnego 
zarysu historycznego.

W  świetle tego zarysu, wbrew chęciom i zamia­
nom p. Laskowskiego, jakże jasno i wyraźnie roz­
wiewa się owa mgła tajemniczości, otaczająca do­
tąd okoliczności, towarzyszące powstaniom ślą­
skim oraz roli, odegranej przez „zawodowych o- 
brońców śląskich", a w  szczególności p. Wojciecha 
Korfantego.

Propaganda endecka, która systematycznie dys­
kontuje dla siebie wszelkie zasługi około odbudo­
wy Ojczyzny, a wszelkie winy zwala na swych 
przeciwników politycznych, nie omieszkała wy­
korzystać dla siebie tej krwi ofiarnej, przelanej 
przez robotników i chłopów górnośląskich.

Tak jak na generalnego zbawcę całej Polski pa­
sowany został przez propagandę endecką Roman 
Dmowski, jak za lokalnego zbawcę Lwowa ogło­
szono p. Mączyńskiego, jak wybawcami Wielko­
polski mianowano Spółkę akcyjną p. Trąmpczyń- 
skiego, Muśnickiego i ks. Adamskiego, a „zdoby­
wcą" Pomorza gen. Hallera, tak też desygnowano 
pana Wojciecha Korfantego na jedynego półboga 
śląskiego. Sprytnie zaaranżerowana propaganda 
endecka, dobrze płatna reklama, wydała odpowie­
dnie owoce. Młodzież wszechpolska na ulicach 
W arszawy wyprzęgała mu konie z powozu. Kil­
kadziesiąt okręgów wyborczych obdarzyło go 
swemi mandatami poselskiemi. W  rządzie Witosa 
był wicepsemjerem, a odmowa podpisania dekre­
tu, mianującego go premierem przez .Naczelnika 
Piłsudskiego, wywołała taką burzę agitacji ende­
ckiej przeciw osobie Marszalka, że doprowadziła 
ona do zamordowania pierwszego prezydenta Rze- 

І czypaspolitej, ś. p. Gabriela Narutowicza...

Działają tu jakieś tajemnicze moce, aby nietyl- 
ko nic nie zrobić, ale aby nawet odwrócić uwagę, 
aby nawet terminologia kresów wschodnich zosta­
ła przesunięta na drugi plan na rzecz kresów za­
chodnich. Wysuwa się jakieś groźne niebezpie­
czeństwo ze strony optantów niemieckich; pod­
kreśla się skutki wyboru Hindenburga, robi się 
specjalny użytek z katastrofy kolejowej pod Staro­
gardem — wszystko w  tym celu, aby odiwrócić 
uwagę od' faktu, że na kresach wschodnich nic się 
nie robi, że — co więcej — Polsce właściwie grozi 
niebezpieczeństwo na jej kresach zachodnich. A że 
na te ingerencja p. Thugutta się nie rozciąga, tern 
łatwiej może tam buszować p. Stan. Grabsld pod 
pretekstem „ochrony polskości" przeciw zachłan­
ności niemieckiej.

Niema co, cierpliwość rządzonych jest niewy­
czerpana. W  ich imieniu robi się rzeczy, za które 
nikt z osobna odpowiedzialności przyjąćby nie 
chciał. A jak mało rozumu potrzeba do robienia 
takich rzeczy! W ystarczy np. absentować się z 
kilku posiedzeń sekcji kresowej, aby odebrać jej 
przewodniczącemu ochotę do pracy. A o to wła­
śnie idziel

Wprawdzie dziś gwiazda p. Korfantego przybla 
dła, wprawdzie opuścili go najwaleczniejsi preto­
rianie, ze Strońskim na czele, a afera w Hoheniohe- 
werke bynajmniej blasku tej gwieździe nie przy­
sporzyła, lecz mimo to nawet w szeregach prze­
ciwników Korfantego pokutuje głębokie przeświad­
czenie o olbrzymich zasługach, położonych przez 
Korfantego w  walce o przyłączenie Śląska do Pol­
ski.

Nie ulega wątpliwości, że rola, odegrana przez 
p. Korfantego, była wybitna. Wszakże rząd Rze­
czypospolitej uznał go swego czasu za jedynego 
i nieomylnego rzeczoznawcę od spraw śląskich. 
Głos p. Korfantego we wszystkich sprawach, do­
tyczących polityki polskiej na Śląsku, był decy­
dujący. Przywódcy miejscowi na Śląsku, szukają 
cy posłuchania w Warszawie, spotykali się stale 
z drzwiami zamkniętemi, a jedynym czynnikiem, 
z którym wolno im było pertraktować, był pan 
Wojciech Korfanty.

Dlatego też sądzimy, iż skoro p. Korfanty tak 
skwapliwie przyjął na siebie zasługi za wszystkie 
zdobycze akcji śląskiej, to niemniej słusznie było­
by obarczyć go odpowiedzialnością za wszelkie 
klęski, których sprawcą był Korfanty. Zestawie­
nie zysków i strat pozwoli ocenić dopiero, czy p. 
Korfanty był „zbawcą" Górnego Śląska, czy „mar­
notrawcą".

Na pytanie to p. Laskowski odpowiedzi nie daję. 
Do osoby p. Korfantego odnosi się z najwyższą 
atencją. Mówią natomiast same za siebie doku­
menty. A dokumenty przygważdżają wprost poli­
tykę p. Korfantego.

Odpis raportu dowódcy VI. korpusu Wrocławc 
skiego do sztabu generalnego w  Berlinie z pierw­
szych dni kwietnia 1919 r. jak najwyraźniej wska­
zuje na słabość militarną Niemiec na Śląsku, na 
całkowitą demoralizację sił, stojących pod bronią 
i przeświadczenie, że siły te nie będą się mogły 
oprzeć zorganizowanemu polskiemu powstaniu. 
Jedyny środek ratunku widzi dowódca VI. ko»- 
pusu w  sprowokowaniu przedwczesnem nieprzy­
gotowanego wybuchu.

Raport powyższy najlepiej wskazuje, jaka poli­
tyka była dla Niemiec najgroźniejsza.

Był to okres największej słabości politycznej 
Niemiec. Rokowania pokojowe w Wersalu były 
jeszcze nie ukończone, o plebiscycie jeszcze nie 
było mowy, wszystko raczej przemawiało za ten», 
że Śląsk cały nam przypadnie w  udziale.

Straszliwy teror niemiecki uniemożliwiał życie 
Polakom śląskim. Pod wpływem teroru niemiey 
kiego powstały wśród ludności miejscowej pomy­
sły stworzenia faktu dokonanego: przepędzenia 
zaborców niemieckich i przyłączenia się do Polski.

( Kupujcie L l l J k a S c l u k  Я  Kupujcie

Mydło „Młotek i Perlik
pod gwarancją czyste.

Reprezentacja dla Małopolski»
EDWARD STE3N, Kraków, Straszewskiego 7.

Przykład Poznania, Wilna, Lwowa, Kłajpedy i 
Rjeki najlepiej chyba wskazuje, co znaczy fakt do­
konany. Urzeczywistnienie tego planu przesądza­
łoby sprawę przynależności i niepodzielności Slą. 
ska.

Chodzi o stwierdzenie, czy plan ten był wykę, 
nalny. Oczywiście dyskusja na ten temat staje się 
jałową. Faktem jest jednak, że w  okresie tym p. 
O. W. na Górnym Śląsku liczyło 20.000 członków, 
podczas gdy siła zbrojna niemiecka liczyła tylko 
15.000. Wprawdzie siła ta górowała wyćwiczeniem 
i wyekwipowaniem, grzeszyła jednak całkowitą 
demoralizacją. Epizod z późniejszego powstania 
w powiecie pszczyńskim, gdzie 70 członków P. O. 
W., uzbrojonych w 14 karabinów ręcznych i 35 
rewolwerów, rozbroiło baterię niemiecką, błorąc 
do1 niewoli 100 jeńców wraz z oficerami oraz zdo­
bywając 4 działa, 2 ciężkie karabiny maszynowe, 
100 karabinów ręcznych i 50 koni — świadczy, iż 
owych .,bandM powstańczych lekceważyć nie było 
można.

Tyle mówią fakta. Pod naporem opinji dołu, prą­
cego do rozwiązania nieznośnej sytuacji, jadą do 
Poznania przywódcy ruchu powstańczego. Zwra­
cają się do p. Korfantego i gen. Muśnickiego z pro­
śbą o pomoc w  ludziach, oficerach i materiale.

Zapał ich został zmrożony. Pomocy im odmó­
wiono. Odezytano im depeszę z Paryża od pana 
Dmowskiego i z  W arszawy od pana Paderewskie­
go, zakazującą wszelkich ruchawek. Dufni w  swój 
genjusz dyplomatyczny pp. Dmowski i Paderew­
ski, nie chcieli słyszeć o niczem. Śląsk Polsce oni 
sami swem krasomówstwem wywalczą, pomoc 
ludu śląskiego; jeislt zbędną, a zmniejszyć im może 
laury.

Zbyt wielkim jeszcze autorytetem cieszył się 
wówczas Korfanty, aby wskazówki przez niego 
wydane mogły być zlekceważone. Przywódcy 
miejscowi poddali się woli dyktatora śląskiego. 
Przygotowania zostały odwołane. Miano cierpieć 
i czekać skutków dyplomatycznych zabiegów w 
Wersalu...

Obliczenia p. Korfantego okazały się mylne ną 
całe; linji.

Świetne przemówienia złotoustego p. Paderew­
skiego nie odniosły skutku oczekiwanego. Traktat 
w  Wersalu, podpisany dnia 28 czerwca, zamiast 
Śląska przynosił nam plebiscyt...

Cierpienia ludu śląskiego, mordowanego masowo 
przez Grenzschutz i Heimatsschutz, przebrały' juz 
miarę. Autorytet dyktatora rozwiał się, jak bańka 
mydlana.

Wnocy z dnia 16 na 17 sierpnia 1919 wybuchło 
tak zwane I-sze powstanie śląskie.

Wybuchło ono żywiołowo, wbrew wiedzy i woli 
organów kierowniczych, nieprzygotowane i nie- 
zorganizowane...

Marzenia dowódcy korpusu Wrocławskiego zo­
stały spełnione. Powstanie zostało krwawo stłu­
mione.

A choć celu głównego nie osiągnęło, bo w  tych 
warunkach osiągnąć celu nie mogło, to jednak przy­
spieszyło ono przyjazd komisji międzysojusznicze;.

Zjechał na teren plebiscytowy p. Korfanty. Błę­
dów i zaniechać dotychczasowych nie mógł już 
teraz naprawić. Największe zasługi, położone przy 
plebiscycie przez p. Korfantego, nie mogły wyrów­
nać błędu, wcześniej zawinionego.

Sprawcą utraty Bytomia, Gliwic, Strzelców i 
Opola stał się p. Wojciech Korfanty.

Przyszło drugie, a potem trzecie powstanie. Ża­
dne z nich nie przyniosło - rozgrywki. Skutkiem 
drugiego powstania było usunięcie z terenu plebi­
scytowego niemieckiej L zw. Sicherheitspolizei i 
zaprowadzenie policji plebiscytowej. Skutkem trze­
ciego powstania było uratowanie dla Polski przy­
najmniej dzisiejszego województwa śląskiego.

Pamiętajmy jednak, że oba te powstania były, 
dziełem opinji ludtu, szerokich mas robotniczych i 
chłopskich, a nie miarodajnych czynników stoją­
cych pod urokiem p. Korfantego, żywiącego nie­
przezwyciężony w stręt do rozprawy, orężnej.

Toteż jeżeli część Śląska została przyłączona 
do Polski, to całkowita zasługa przypada jedynie 
i wyłącznie masom robotniczym 1 chłopskim, któ­
re krwią swoją i cierpieniem wywalczyły swe 
przyłączenie do Rzeczypospolitej.

- o o a -
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I1 W A O I
C eny w  W a rs zaw ie  i w  K ra k o w ie
Wedle podanych wczoraj informacji drożyzna 

w Krakowie w ciągu kwietnia wzrosła o 1*26%, 
podczas gdy w  Warszaiwie spadła o 0*6%. Dla­
czego ta różnica? Przecież zawsze się mówiło, 
że Warszawa jest najdroższem miastem w  Poflsce; 
wiedzieli o tem zresztą wszyscy, którzy do W ar­
szawy wyjeżdżali; tymczasem pokazuje się, że 
Kraków jest droższy. I znowu dlaczego? Oto ma­
my odpowiedź:

Pertraktacje oddziału walki z liohwą kom. rzą­
du z młynarzami w  sprawie obniżenia ceny mąki, 
a co za tem idzie ceny chleba, doprowadziły do 
ustalenia, iż od poniedziałku 4 maja, obniżona 
będzie cena mąki pytlowej 000 z 60 gir do 58 gr- 
za kg-, od środy zaś 6 maja (aby dać możność 
piekarzom wypieczenia uprzednio nabytej mąki), 
obniżona będzie cena chleba pytlowego i nałęczo­
wskiego z 57 gr do 56 gir w  hurcie i z 59 gr do 
58 w detalu.

Mamy więc drobną wprawdzie, ale bądźcobądź 
zniżkę ceny chleba i mąki. U nas o podobnej in­
terwencji powołanych czynników tj. magistratu i 
województwa nic nie słychać. Komisja dla regu­
lowania cen nie zebrała się już od tygodni, a tym­
czasem piekarze utrzymują dawne ceny bez zmian. 
A że cena chleba jest miarodajną dla wszystkich 
innych artykułów, więc i te inne nie tanieją, prze­
ciwnie — trochę drożeją.

Oto, dlatego w  Krakowie drożyzna wzrosła, 
podczas gdy w Warszawie zmalała. A przecież 
władze — różnica jest tylko w  nazwie — są tu 
i tam tesame; przecież Kraków choćby dlatego, 
że jest miastem prowincjonalnem, powinien być 
tańszy niż stolica.

— 0 0 0  —
B e zg ra n ic zn a  cze ln o ść, 

o b lic zo n a  na b e z g ra n ic z n ą  c ie m n o tę
Na jakich czytelników obliczona jest prasa en­

decka, jak bez żadnej żenady miota się ona na 
najbardziej wybitne etapy rozwoju nowożytnej 
Europy, jaką przytem zdradza ignorancję, jak ka­
żdy niemal jej atak, gdy go, czy to skomentować, 
czy logicznie przedłużyć, odbija się, uderzając w 
ВД-śamą — to już nieraz podkreślaliśmy. Najwię- 
е д  wfflśensów, grochu z kapustą i plugawych 
przypraw produkuje tygodniczek endecki, zwany 
„Myślą Narodową".

W ostatnim numerze wystąpił on z artykułem, 
zatytułowanym „Żydzi i masoneria", w  którym 
— wedle swojego punktu widzenia i w  oczach 
swoich, jakże bezmyślnych czytelników — usiłuje 
wszystkie wielkie posunięcia dziejowe i wielkie 
ruchy narodowe (sic) zdyskredytować, przedsta­
wiając je, jako intrygę żydowską.

„Litanja żydów — pisze — i kryptożydÓW dłu­
ga, w każdym skandalu europejskim, w  każdej a- 
ferze politycznej można parę nazwisk żydów wy­
naleźć."

To generalna uwaga po przytoczeniu serji „fak­
tów..."

TEN

Michał Mierzawczyk
6
Kto ma rodzinę, niech na jedną krótką chwilę 

wyobrazi sobie, że pozostawił w wilgotnej, chło­
dnej izbie najdroższe istoty, bez kawałka chleba 
i bez grosza, — i idzie szukać pracy, której mu 
wszędzie odmawiają w  grubjański lub kpiarskl 
sposób! A jeśli dostanie pracę — to wzamian za 
nią tylko z głodu nie umrze i żyć musi z ciągłym, 
szarpiącym niepokojem o jutro, podobnie szare i 
beznadziejne, jak dzień dzisiejszy. Może zrozumie 
wtedy, że nie szynkarz leje wódkę do kieliszka 
nędzarza, lecz ktoś inny, ktoś wielki i pełen pa 
trjotyzmu, ktoś, kto właśnie w  tym czasie podnosi 
godność ojczyzny przez tworzenie przepisów ety- 
kietalnych dla składania życzeń noworocznych u 
wojewody i starosty, kto stara się zapewnić sza­
cunek cudzoziemców przez wprowadzenie hełmów 
Policyjnych i galowych mundurów oficerskich, kto 
wreszcie liczy się z uznaną teorją „ważniejszych" 
spraw i jest pod tym względem podobny do głupie­
go kapitana okrętowego, który szlifuje podłogi na 
pokładzie i wzmacnia artylerię, nie zauważając 
bynajmniej, że okręt dziurawy, jak rzeszoto. Nie 
„wypada" wierszykami uzupełniać podobnych 
kwestyj. Wszakże przytoczę tu wiersz, który bar­
dzo już dawno czytałem w  jakiejś starej „lirence". 
Rzymianin oprowadza swego gościa po podzie­
miach, gdzie siedzą przykuci na łańcuchach niewol­
nicy, Jakiś krnąbrny niewolnik nie chciał wstać,

Przyjrzyjmy się niektórym faktom z dziedziny 
tych „skandalów" i „afer". Otóż owa „Myśl Na­
rodowa pisze:

„Po rozbiciu sekty illuminatów i procesie w 
Bawarji, Weisshpaut (właściwie: Weishaupt, no­
tabene nie żyd, ba nawet prof. prawa kanoniczne­
go z Ingolstadtu, red. „Nap.") przenosi się do 
Frankfurtu, gdzie pod skrzydłami Rothschilda, 
Openheimerów, Wertheimerów i innych potenta­
tów żydowskich przygotowuje rewolucję we Fran­
cji i... w Polsce, tutaj przy pomocy tajemniczego 
„bankiera" Kapostasa."

Czy człowiek wykształcony zdolny jest uwie­
rzyć, że wielką rewolucję francuską mógł przygo­
tować „sekciarz" niemiecki oparty o potęgę ka­
pitału Rotszylda?

A potem to wyobrażenie wielkiej potęgi Rot- 
szyldoWskiej w  dobie przed rewolucją francuską? 
Żył wówczas wprawdzie już protoplasta tego ro­
du bankierskiego, ale dopiero poparcie landgrafa 
heskiego, późniejszego kurfiirsta, uczyniło zeń fi­
nansistę na większą skalę.

Ale to już prowadzi w  pierwsze lata 19-go wie­
ku.

Nie wiemy też, jak „patriotyczne" uczucia en­
deków godzą się z tem, że insurekcja Kościusz­
kowska była przygotowana we Frankfurcie przez 
niemieckiego reformatora religijnego i żydowskich 
bankierów. A potem, kto zna ciągłość wypadków 
dziejowych — wie, że Konstytucja 3 maja mogła 
powstać tylko dzięki poruszeniu umysłów, które­
go najżywszem ogniskiem stała się była Francja.

Kto wszystkie nici sprowadza do rąk „masona" 
Weishaupta i żyda Rotszylda — ten musi uznać, 
że i to wydarzenie było pochodnem — „intrygi 
masońsko-żydowskiej"... Jeżeli endecja datę 3 ma­
ja pomija wi swoich wywodach o wszechźydow- 
stwie — to zdaje się tylko dlatego, że jej ta  data 
potrzebna do walki z dniem 1 maja!

Natomiast wiosna ludów — rewolucja 1848 jest 
„ich (żydów) dziełem."

Wiemy już z wypowiedzeń się p. Marylskiego, 
a następnie Dmowskiego, że wszystkie powstania 
polskie były bądź intrygą żydowsko-masoóską, 
bądź robotą na rzecz Prus. Pan Dmowski nawet 
martwi się, że nie było wówczas wi pólskiem spo­
łeczeństwie czynników, któreby ewentualnie siłą 
przeciwstawiały się ruchom powstańczym. Szeli 
się nie rachuje, bo działał on po stronie austrjac-

&arę kropli
.MAGGI^przyprawy
I .p o tra w y  w sze l 
in a d a je  n a c e r  /.

i kiedy właściciel kopnął go nogą, wołając: „wstań 
bydlę!", — „twarz dzika spłonęła jakąś ognistą 
pożogą — i krzyknął wściekle: nie budź niewolni­
ka!" A dalej proroctwo groźne i wypełnione:

„Drżyjcie, to Romę niewolnik obala!"
Nie budźcie polskiego niewolnika bezczelnością 

hełmów i etykiet! Nie budźcie go swoim wrzaskli­
wym, dziecinnym triumfem! Nie drażnijcie Mierza­
wczyka swojemi atłasowemi radami i bezmyśl­
nym szwargotem sądów waszych! Niech bredzi, 
oszołomiony głodem lub wódką, niech jak najwięk­
szą ma dla was pogardę! Nie wyciągajcie do nie­
go swojej upierścionkowanej lub poświęcanej dło­
ni! Bo w jego pogardzie jest moc straszna, moc, 
o jakiej nie śni się Napoleonom i Cezarom polskim, 
mcc, która nie chce być zbudzona, ale biada temu, 
kto ją zbudzi!

0  sędziowie, mądrzy i niesprzedajni!
Mierzawczyk ten z Miedzianej ulicy znal nie 

tylko Warszawę. Od czasów niemieckiej okupacji 
podróżował po wolnej Ojczyźnie i przywiózł wre- 
szcie do rodzinnego miasta własną tragedię, ma- 
leńką, jak i życie jego.

Kiedy Niemcy pozamykali prawie wszystkie fa­
bryki, które zresztą i tak nie miałyby co robić w 
ówczesnych warunkach, — przed Mieirzawczykiem 
stanęły do wyboru dwie potężne panie: Śmierć i 
Zbrodnia. Wybrał, oczywiście ostatnią. Jeśli do 
tej pory nie był jeszcze zbrodniarzem, — to nie 
wskutek subtelnej etyki, której bolesną dwulico­
wość nauczyło go oceniać samo życie. Nie trwo­
żyły też Mierzawczyka kajdany i więzienia dla tej 
prostej przyczyny, że z pojęciem kary nie koja­
rzył pojęcia’przestępstwa, poza tem był zbyt o-

kiej i przytem rzucał hasła, uderzające w szla­
chtę.

Nie było wówczas endeków! O bezmyślnem ro­
bieniu żyda z każdego, komu w  danej chwili, chce 
endecja przypiąć łatkę świadczy fakt, że nawet z 
późniejszego ministra rosyjskiego Giersa (za ca­
ratu!) robi „Myśl Narodowa" „żyda Giersa, kon­
sula rosyjskiego w  Szwajcarii" (w r. 1870).

Co tu podziwiać bardziej? Bezeceństwa, czy 
błazeństwa?

№domo$ci poiHuczńe
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 

DLA HANDLU BRONIA
W poniedziałek w  Genewie nastąpiło otwarcie 

międzynarodowej konferencji w  sprawie kontroli 
handlu bronią i amunicją. Przemówienie inaugura­
cyjne wygłosił Carton Dezjart ' oświadczając, że 
konferencja niema bynajmniej na celu narażenia 
na szwank legalnego handlu bronią i amunicją^ 
lecz dąży do ukrócenia potajemnego handlu. Ma 
ona na celu współdziałanie ze szlachetnemi wy­
siłkami w  kierunku ogólnej pacyfikacji i osiągnię­
cie całkowitej harmonii międzynarodowej. Mówca 
stwierdza, że o powodzeniu konferencji pozwala 
korzystnie wróżyć udział w niej 43 narodów, 
wśród których znajdują się Stany Zjednoczoną 
Niemcy, Turcja i Egipt, które to państwa nie na­
leżą do Ligi narodów. Witając udział Niemiec w 
konferencji, mówca przypomina, iż Niemcy przy­
jęły w  dziedzinie stanowiącej przedmiot obrad 
konferencji zobowiązania określone przez traktat 
wersalski.

O TRZECIA KONFERENCJĘ HASKA
„United1 Press" donosi z Nowego Jorku: W  wa­

szyngtońskich kołach politycznych wyłonił się 
plan, aby prezydent Coolidge wystąpił z propozy­
cją zwołania trzeciej haskiej konferencji pokojo­
wej. Konferencja ta  miałaby się zająć poprawą 
postanowień prawą międzynarodowego oraz re­
wizją kilku jego postanowień. Wedle opinji panu­
jącej w waszyngtońskich kołach politycznych kon­
ferencja ta mogłaby uzupełnić postanowienia pra­
wa międzynarodowego Miku noWemi postanowie­
niami, których zadaniem byłoby zapobieżenie gro­
żącej nowej wojnie światowej.
JAK HINDENBURG OBEJMIE PREZYDENTURĘ

Według nowych decyzyj Hindenburg przybywa 
do Berlina dnia 11 maja i wysiądzie na małym 
dworcu na Heerstrasse, gdzie oczekiwać go bę­
dzie rząd i delegaci związków wojskowych. Stąd 
pojedzie przez Kaiserbahn i Bismarkstrasse do pa­
łacu prezydenta. Droga, którą będzie przejeżdżać, 
wynosi 7 km. Tak długą drogę wybrano, aby u- 
możliwić ludności Berlina wzięcia udziału w  uro­
czystości. W  prasie prawicowej toczą się ciągle 
dyskusje, czy republikański „Reichsbanner* ma 
wziąć-udział w  powitaniu Hindenburga w dniu 11 

• maja. Rząd czyni dalekoidące przygotowania ce­
lem powitania prezydenta. W  uroczystości ma
wziąć także udział korpus dyplomatyczny.

trzaskany z domami i środkami kar. Poprostu nie 
miał ochoty do wyćwiczenia się w  zyskownym 
rzemiośle złodzieja, choć życie wszystkiemi sposo­
bami popychało go na tę drogę. Wszak ma się 
wstręt do biurowej pracy, do matematyki, do rze- 
źnictwa, — dlaczegóż Mierzawczyk nie mógłby, 
nie zostać złodziejem przez brak zamiłowania? Ale 
podczas okupacji niemieckiej trzeba było coś ro­
bić dla zdobycia chleba, coś, co jedynie było do­
stępne. Głód wogóle jest nieprzyjemny; po pierw­
szym dniu bez jedzenia traci się humor i trochę 
energji. po drugim dniu bezwzględnego postu od­
czuwa się wprawdzie miły zawrót w  głowie, ale 
energja upada jeszcze niżej, po trzecim: bardzo 
boleśnie ściska się żołądek, myśli się plączą, a e- 
nergji już ani śladu! Zato czwartego i następnych 
dni wybucha wprost w  człowieku cały wulkan e- 
nergji i trwa dopóty, dopóki człowiek nie naje się 
lub nie spuchnie z głodu,albo nie powierzy dalszej 
troski o siebie rybom i rakom wiślanym. Wisełko 
ty nasza kochana! Miałbym dla ciebie i tkliwość 
Klonowicza i monumentalny pietyzm Żeromskiego 
i Sienkiewiczowskie frywolne miłowanie, gdybyś 
nie zalewała tak często i gruntownie wybladłych, 
przeżartych bólem do mózgu oczów ludizMch! Gdy­
by czarna przepaść bólu jednego tylko samobójcy 
mogła fizycznie otworzyć się przed tobą, — znik,- 
nęłabyś, Wisełko ,bez śladu w tej przepaści, wraz 
z całym przepięknym krajem, który ozdabiasz! Ale 
na szczęście jest to niemożliwością i ty właśnie 
wchłaniasz w siebie, jak ziarnko piasku, głowę nę­
dzarza. Jedynie wdzięczność można mieć dla cie­
bie, „pocieszycielko strapionych"...

(C ią g  d a lszy , nastąp i),
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KALIBAN RECENZENTEM 
CEZAR:.- Ja ohciałbym 
Mieć kolo siebie li otyłych ludzi... '
Ale ten Kasjusz ma głodne wejrzenie 
I wklęsłe lica...

...Oby b y ł oty lszy!.
Nie lękam go się, ale gdyby trwoga 
Nie była obcą mojemu imieniu,
To nie wiem, kogo bardziejbym unikał 
Niżeli tego chudego Kasjusza.

Powyższe historyczne słowa Cezara zawierają 
wyraźną i niedwuznaczną charakterystykę wyglą­
du Kasjusza. Znaćby ją powinien krytyk teatralny, 
który był na przedstawieniu „Juljusza Cezara" 
Szekspira. Znaćby Ją powinien profesor gimna­
zjalny choćby z książki Semkowicza■ przepisanej 
dla uczniów III klasy.

Jest jednak w  Krakowie krytyk teatralny (a za­
razem profesor gimnazjalny), który w  recenzji z 
„Juliusza Cezara*’ domagał się, żeby pp. Socha i 
Chmielewski zamienili z sobą role, mianowicie, 
żeby chudy p. Socha obją rolę Brutusa, a otyły p. 
Chmielewski rolę Kasjusza!

Jest to tensam krytyk, który „Wielkiego czło­
wieka do małych interesów*’ Fredry uważał za 
komedję pisaną wierszem, 'który na „Sen nocy let­
niej* Szekspira napad! jako na „bolszewicki utwór 
podkasanej muzy", który jako endek 1 antysemita 
zaatakował tea tr im. Słowackiego za wystawie­
nie sztuki Jerzego Kaisera, a zalecił natomiast gra­
nie sztuk komunisty Fritza von Unruli i żyda 
Sternheima, który wogóle, ilekroć bierze pióro do 
ręki, zdradza się ze swem nieprzeciętnemu nieu­
ctwem.

Takiego ma już pecha, że absolutnie swoich 
oślich uszu ukryć nie potrafi...

Reprezentuje on w  sam raz poziom umysłowy 
i  moralny endeckiego dziennika, w  którym zajmu­
je posadlę. wyroczni w sprawach literatury i sztu­
ki. Gorzej, że zarazem zajmuje posadę profesora 
gimnazjalnego; czego może uczyć młodzież taki 
kompetentny nieuk i blagier? Puk.

KRONIKA
Kraków, 6 maja.

P rzy ja zd  p re z . W o jc iec h o w sk ieg o  
d o  K ra ko w a

W piątek 8 bm. rano przyjeżdża do Krakowa 
prezydent Rzeczypospolitej Wojciechowski na u- 
roczystość poświęcenia sztandaru 5 p. saperów. 
W  programie pobytu prezydenta jest między in- 
nemi hołd dzieci szkolnych o godzinie 5 popołu­
dniu na Błoniach przed wyjazdem prezydenta na 
Bielany. Młodzież akademicka powita prezydenta 
w  parku Jordana. Główny punkt uroczystości od­
będzie się o godzinie 9 rano w  rynku. Po nabo­
żeństwie kapelan wojskowy dokona poświęcenia 
sztandaru, który prezydent wręczy dowódcy puł­
ku saperów. Z rynku uda się prezydent pod Bar­
bakan, gdzie ze specjalnego wzniesienia, wybudo­
wanego przez saperów z materjalu mostowego 
będzie się przyglądał defiladzie wojska. Atrakcją 
defilady będzie kolumna pontonowa, oraz przelot 
kilku eskadr lotniczych. W razie deszczu poświę­
cenie sztandaru nastąpi w kościele św. Piotra, zaś 
hołd dzieci i młodzieży akademickiej w  sali Soko­
lą. O godzinie 7 wieczór odbędzie się obiad w 
województwie, zaś o godzinie 9 wieczór raut w 
salonach prezydium miasta. Kopiec Kościuszki bę­
dzie jutro w e czwartek rzęsiście iluminowany, 
przyczem puszczone będą ognie stzuczne. Na uro­
czystość przybędą wraz z prezydentem ministro­
wie Sikorski i Kiedroń, wiceminister Klamer, gen. 
Dąbkowski, sef depart saperów, prezes Banku 
Polskiego Karpiński, prezes Banku Gospod. Kraj. 
Steczkowski itd.

— 0 0 0  —
PODZIĘKOWANIE Wydział Rady robotniczej 

PPS w Krakowie składa podziękowanie za współ­
udział w  Akademji 1 majowej pp. art. dram. Biał­
kowskiemu, Ottonowi Grossowi, prof. Kopystyń- 
skiemu, art. op. Mazankowi, art. op. Wolskiej-So- 
bańskiej, art. op. Sobańskiemu i Lutni Robotniczej.

WISŁA WZBIERA. Wskutek ostatnich deszczów 
wezbrała silnie Wisła, która pod Krakowem pły­
nie szerokiem korytem. Woda dosięga dolnych 
bulwarów.

BZY KWITNĄ. Na plantach krakowskich zakwi­
tły po ostatnich deszczach bzy, nadając im wio­
senną szatę. Przekupnie rozpoczęli wczoraj sprze- 

. daż gałązek bzu, po wygórowanych cenach.
WIECZÓR AUTORSKI I. DEUTSCHERA od­

będzie się dzisiaj we czwartek 6 bm. w  Kollegjum 
wykładów naukowych. P.oęz. o godz- 7 wieczór.

Przebudowa linii tramwajowej Nr. 2 i 6
Jak się dowiadujemy przebudowa linjl tramwa­

jowej nr. 2 (Rynek—Park krakowski) napotyka na 
trudności, gdyż budownictwo miejskie nie przy­
gotowało dotąd podkładów drogowych pod szyny 
tramwajowe. Dopiero po uskutecznieniu tych pod­
kładów, co winno nastąpić jaknajszybclej, rozpo- 
cznie się budowa toru od ulicy Nowowiejskiej, jak 
również od ulicy Zwierzynieckiej przez ul. Stra­
szewskiego, Podwale ku Karmelickiej, tak, by na 
dotychczasowym starym torze ruch mógł być jak 

— O

ŚWIĘTO STRAŻACKIE. Wczoraj o godzinie 9 
rano odbyło się staraniem brak. Tow. Wzaj. Ubez. 
doroczne nabożeństwo ku czci św. Floriana, pa­
trona tej instytucji. W nawie kościoła stanęły ze 
sztandarami trzy plutony m. straży pożarnej z na­
czelnikiem Obidowiczem, oraz pluton ochotniczej 
straży z nacz. Piwowarczykiem. Po nabożeństwie 
odbyła się defilada straży pożarnej na pi. Matejki. 
Plutony strażackie maszerowały odświętnie ubra­
ne ze sztandarami, dalej na barwnie udekorowa­
nych rowerach przejechało 8 strażaków, a za nimi 
10 wozów automobilowych z przyrządami pożar- 
niczemi. Wozy te były ozdobione kwieciem i zie­
lenią Defiladzie przypatrywały się tłumy publi­
czności.

GŁODÓWKA ARESZTOWANYCH AKADEMI­
KÓW W WIĘZIENIU KRAKOWSKIEM. Areszto­
wani przed 1 maja słuchacze Uniwersytetu Jag. 
osadzeni w  więzieniu św. Michała za podpisanie 
numeru „Pioniera" i prośby o legalizację „Związ­
ku Pionierów** rozpoczęli w  dniu wczorajszym 
głodówkę.'

OŚWIADCZENIE. Secesjoniścl ze Związku Nie­
zależnej Młodzieży Socjalistycznej zrzeszeni w 
organizacjach pod nazwą „Życie**, wydali w  Kra­
kowie na 1 maja odezwę podpisaną „Komitet Wy­
konawczy Związku Niezależnej Młodzieży Socja­
listycznej**. Jako krakowscy członkowie KWZNMS 
wybranego na drugim Zjeździe ZNMS w  Krako­
wie dnia 9 grudnia 1923 stwierdzamy, iż nazwy 
tej użyli autorowie odezwy bezprawnie. Od marca 
1924 nie są oni wogóle członkami Związku Nieza­
leżnej Młodzieży Socjalistycznej. Jest dla nas rze­
czą przykrą, występować przeciwko „Życiu** w  
chwili, w  której członkowie tej organizacji podle­
gają prześladowaniom ze strony policji. Protestu­
jąc jednak jak najostrzej przeciw wybrykom po­
licji — musimy w  imię socjalistycznej pra­
worządności wystąpić przeciw przywłaszczaniu 
sobie przez kogokolwiek naszej nazwy.

Za Komitet Wykonawczy Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej: Adam Ciołkosz, Ry­
szard Wasserberger.

Z KLUBU SPOŁECZNEGO. Dziś we środę o 
godz. 8 wiecz. w  lokalu klubu Rynek 32, prof. dr. 
Tadeusz Sinko wygłosi odczyt pt. „Noc w  Salo­
mee". Wstęp dla członków wolny, dla gości 1 zł.

WYKŁAD O EKSPRESJONIŻMIE. W e środę 
13 maja o godzinie 7 wieczorem w  sali 39 Coli. 
Novi wygłosi prof. U. J. dr. Spiridion Wukadino- 
wic wykład pt-: „Ekspresjonizm w  literaturze nie­
mieckiej obecnej doby" (w języku niemieckim). — 
Wstęp dla gości 1 zł, dla studentów uniw. 50 gir.

STATYSTYKA PRZESTĘPSTW ADMINISTRA 
CYJNYCH, sporządzona przez dyrekcję policji w 
Krakowie za rok 1924, wykazuje ogromny wzrost 
wypadków opilstwa. Z pośród 5000 orzeczeń kar­
nych w sprawie administracyjnych 70 procent 
przypada na opilstwo. Zaznaczyć należy, że w r. 
1923 zanotowała dyrekcja policji ogółem 2500 prze­
stępców administracyjnych z czego zaledwie 25 
procent obejmuje wypadki opilstwa.

ZAMKNIĘCIE PRZEJAZDU PRZEZ PARK LU­
DOWY NA WOLI JUSTOWSKIEJ. Zarząd lasu i 
parku ludowego na Woli Justowskiej przypomina 
wydane już w roku 1921 ostrzeżenie, że ze wzglę­
du na niebezpieczeństwo jazdy samochodami i za­
przęgami na wąskiej drodze powojskowej prowa­
dzącej przez park i las miejski na Woli Justow­
skiej, przejazd w  dnie powszednie jest wzbronio­
ny. Zakaz ten wydany na podstawie zarządzenia 
DOG obecnie DOK nr. V i Dowództwa Obozu 
Warownego, obecnie K0W, wyjaśniają umiesz­
czone na krańcach lasu tablice ostrzegawcze, przy 
których znajdują się zapory. Droga ta powojsko- 
wa jest zamknięta stale w  dnie robocze dla publi­
czności cywilnej, a  także i dla wojskowych nie- 
zaopatrzonych w  specjalne pozwolenie. Wyjątko­
wo dla spacerów w  niedzielę i dnie świąteczne 
dozwolone jest użycie drogi powojskowej w go­
dzinach popołudniowych, lecz tylko w jednym kie­
runku pod okiem sezonowej straży leśnej. Za za­
porami może publiczność używać drogi powojsko­
wej, lecz tylko pieszo. Jazda rowerami i moto-

I cyklami jest również wzbroniona.

najdłużej utrzymany. W ulicy Podwale tor tram- 
wajowy nr. 4 będzie przesunięty na prawą stronę, 
aby środkiem ulicy iść mogły dwa szerokie tory 
linji nr. 2.

Z początkiem przyszłego tygodnia rozpocznie 
Spółka tramwajowa budowę przedłużania linji nr. 
6 od ulicy Kalwaryjskiej w  Podgórzu, aż do za­
kładu Matecznego. Roboty te będą ukończone po 
sześciu tygodniach, poczem przedłużona linja bę. 
dzie uruchomiona.
o —

OMYŁKA DRUKU zakradła się wczoraj do 
pierwszego wiersza artykułu, ogólnie zatytufowa- 
nego: „Z Rosji sowieckiej". Zamiast: „Śmierć Sun- 
Jat-Sena, wielkiego wroga zwycięskiej partji Go„ 
mindana" — powinno być: ...wielkiego wodza.

We wczorajszem sprawozdaniu z sali sądowej 
zatytułowanem „Epilog afery Tłuchowsklch" przez 
pomyłkę wydrukowano, że Tłuchowską bronił 
adiw. dr. Heski, zamiast adw. dr. Heli.

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. Bronisława 
Wróbel, służąca lat 17, rodem ze Starej Wsi z po. 
wodu braku środków do życia usiłowała popełni! 
samobójstwo, rzucając się do Wisły koło mostu 
Dębnickiego,

ŻOŁNIERZ UCZCIWYM ZNALAZCA. Szere- 
gowiec Marjan Kapuściński, Stacjonowany w  Po. 
znaniu w  kadrze okr. szpitala, zdeponował w  Vl 
Komisariacie P P  na dworcu głównym portfel j 
151 dolar- i 218 zł, z zapiskami na nazwisko Sta­
nisław Wojnarski z Brzeska, znaleziony na jednel 
z ulic Krakowa.

WŁAMANIE DO POCIĄGU TOWAROWEGO. 
Na przestrzeni Kraków—Bochnia skradziono i 
pociągu towarowego nr. 75 po uprzedniem zerwa­
niu plomb 1 skrzynię z Przyborami kancelaryjne- 
mi wart, nie ustalonej.

KRADZIEŻ Z GABILOTKI. Aresztowano Tad. 
Susuła (lat 19) i Jakóba Barana (lat 20), za kra­
dzież z gabilotki przy ul. Szewskiej 1. 4, skąd po 
wybiciu szyby skradli 2 sztuki materji wartości 
120 zł. na szkodę Hirscha Weniga.

SEZONOWA KRADZIEŻ. Organa policyjne are­
sztowały pod zarzutem strychowej kradzieży bie­
lizny na szkodę Władysławy Pawłowicz niejakich 
Milównę Henrykę (lat 27) i Stanisława , Palusa 
(lat 29), rodem z Krakowa.

MŁODOCIANI AMATOROWIE WINA. Za kra­
dzież wina wartości 200 zł z włamaniem do piw­
nicy na szkodę Salomona Herziga zam. przy uL 
Twardowskiego (L. 15) aresztowano Mozesa Orli- 
nera (lat 19), Vogla Józefa (lat 16), Kriigera Ja­
kóba (lat 14) i Krugera Szymona (lat 11).

ZŁODZIEJ FUTER POD KLUCZEM. Organa 
poi. przytrzymały pewnego osobnika pod zarzu­
tem kradzieży futer i skórek, popełnianych przez 
niego na szkodę różnych firm w  Krakowie. Po­
szkodowani zechcą się zgłaszać bezzwłocznie w 
celu rozpoznania aresztowanego do EUŚ ul. Ka­
nonicza L. 24.

—  0 0 0 “ »
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Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś poraź 
11 „Juljusz Cezar", dla młodzieży szkolnej. Przed­
stawienie to, rozpocznie się o godz. 3.30. Jutro 
wchodzi na afisz komedja Stefana Żeromskiego: 
..Uciekła mi przepióreczka". Popisową rolę Prze- 
łęckiego wykona p- Szymański, Smugoniową bę­
dzie p. Kossocka, księżniczką p Kunicka, Smugo- 
nia gra p. Miairczyński. Galerję typów profesor­
skich tworzą pp.: Brandt, Burnatowicz, Chodecki, 
Rrasnowiecki, Leliwa, Modrzewski, Puchalski, — 
Rolę Bęczkowsklego wykona reżyser sztuki p. 
Jednowski. W  niedzielę popoł. poraź ostatni w 
sezonie i po cenach zniżonych „Kościuszko pod 
Racławicami".

Z TEATRU BAGATELA. „Peer Gynt** Ibsena z 
K- Adwentowiczem w  roli tytułowej grany będzie 
przez cały tydzień do niedzieli włącznie.

OPERETKA NOWOŚCI. Dziś we środę operet­
ka „Trzy stare pudła"z Elną Glstedt. Zniżki waż­
ne. W piątek popoł. „Manewry jesienne" w  nie­
dzielę popoł. „Perły Kleopatry" po cenach całkiem 
zniżonych od 1—5 zł a w sobotę popoł. „Hrabina 
Marica" po cenach całkiem zniżonych od 1—3 zł.

KONKURS DRAMATYCZNY ZWIĄZKU DY­
REKTORÓW TEATRÓW POLSKICH. W dniach 
28 i 29 kwietnia odbyło się w  Warszawie doro­
czne walne zgromadzenie Związku dyrektorów 
teatrów polskich, na które przybyli: z Warszawy, 
dyrektorowie Boczkowski, Heller, Młynarski, 
Osterwa, Solski, Szyfman; dalej. Czarnowski 
(Lwów), Karbowski (Bydgoszcz), Rychlowski 
(Wilno), Szczurkiewicz (Poznań), Trzciński (Kra­
ków) i Wroczyński (Łódź). Uchwały te powzięte 
mają doniosłe znaczenie w  zakresie spraw orga­
nizacyjnych związku, który podzielił się na diwie
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sekcje: i) dyrektorów teatrów prywatnych 1 2) 
dyr. teatr, miejskich, oraz postanowił Zająć się 
ułożeniem wzorowego statutu dla teatrów miej­
skich. Najważniejszą Uchwałą było jednak posta­
nowienie rozpisania konkursu dramatycznego na 
współczesną komedję obyczajową. Warunki tego 
konkursu opracowane będą w  najbliższym czasie 
przez zarząd ZDTP, a oryginalnością jego będzie 
że sąd konkursowy składać się będzie wyłącznie 
z dyrektorów teatrów, którzy równocześnie zobo­
wiązują się, że sztuka nagrodzona będzie grana 
iwe wszystkich miastach, które są reprezentowane 
w ZDTP. Obecni na zjeździe dyrektorowie z a d e ­
klarowali na razie na rzecz konkursu 2500 zło­
tych Niettiniejszą wagę posiada uchwała o zwoła­
niu w  najbliższym czasie wielkiej konferencji, po­
święconej sprawom: szerszego uwzględnienia w 
repertuarze twórczości polskiej, organizacji szkół 
dramatycznych w  Polsce i szkół malarstwa sce­
nicznego W związku z powyższem stwierdzono 
niedostateczność propagandy ze strony wszystkich 
zainteresowanych w  Sprawie polskości repertua­
ru czynników artystycznych -  oraz postanowio­
no zwrócić się do nich, a w  szczególności do pra­
sy polskiej, by wszelkie zamierzenia w  kierunku 
polskości teatru polskiego były otaczane najżycz­
liwszą opieką. S P O R T

ZAWODY FOOTBALOWE KLUBÓW ROBOT- 
NICZYCH krakowskiej „Legji“ i warszawskiej 

Skry“ odbyły się w  Warszawie w  dniu 1 maja. 
Na zawodach 1 majowych zaznaczyła się przewa­
ga „Legji“ niewyzyskana jednak z powodu braku 
łączników. Do pauzy gra otwarta, tempo przez ca­
ły czas żywe. W 45. minucie „Skra“ zyskuje pier­
wszy punkt z strzału Wiszniewskiego. W  32 min. 
po pauzie zyskują warszawiacy punkt drugi. W y­
nik 2:0 na korzyść „Skry". Podczas przerwy or­
kiestra robotnicza odegrała hymn robotniczy, pó- 
czem przewodniczący obu klubów robotniczych 
wygłosili okolicznościowe przemówienia. ..Legia" 
wręczyła „Skrze" proporzec. Publiczności około 
1000 osób, sędziował bardzo dobrze p. Hambur­
ger.

W drugim dniu pobytu w  Warszawie rozegrała 
„Legja" match z Varsovią z wynikiem 5:0 na ko­
rzyść „Varsovii". Do pauzy uzyskała „Varsovia“ 
4 bramki (z tego dwie z spalonych) po pauzie zdo- 

warszawiacy punkt piąty. Należy tu zazna- 
cżyć, iż „Legja" jest C klasową drużyną krakow­
ską, ,,Skra“ B-klasową, zaś „Varsovia“ zajmuje 4 
miejsce w  warszawskiej klasie A. Zawody pro­
wadził w  drugim dniu p. Zaczynowski dość nie­
szczególnie. W oba dni publiczność warszawska
witała „Legję" owacyjnie.

MISTRZOWSTWO POLSKI. W  niedzielę roze­
grane zostaną zawody o mistrzostwo Polski gru­
py zachodnio południowej ŁKS (Łódź) — Wisła. 
Jest to decydujące spotkanie w  tej grupie, od któ­
rego zależy, czy Wisła, czy też ŁKS dojdą do fi­
nału o tak zaszczytny tytuł mistrza Polski. W y­
soka obecnie forma ŁKS-u, jak na to wskazują 
ostatnie wyniki, każę przypuszczać, że ŁKS sta­
nowić będzie dla Wisły bardzo groźnego przeci­
wnika i tylko przy wielkim wysiłku może Wisła 
osiągnąć konieczne do zdobycia mistrzostwa- Na­
leży się spodziewać, że Wisła zrehabilituje ponie­
sioną w  Łodzi klęskę 2:1 i wyjdzie z tego spotka­
nia zwycięsko, zdobywając tak cenne w  mistrzo­
stwie dwa punkty.

PIŁKA NOŻNA. W dniach 9 i 10 maja gościć 
b ę d z ie  w  Krakowie jedna z najlepszych amator­
skich drużyn czeskich; Union Źiżkov z Pragi i ro­
zegra zawody piłki nożnej z Cracovią i Makkabi. 
Union-Żiżkov wystąpi z kompletną swą drużyną, 
na której czoło wybijają się: wielokrotny repre­
zentatywny bramkarz Czechosłowacji Kaliba, repr. 
obrońcy Frana 1 Knot oraz repr. napastnicy Cisar 
i Prokop. O sile Unionu świadczą osiągnięte wyni­
ki, jak zwycięstwa nad Cechosiovan Kosice 6:1, 
Cechie 3:1, Slavoj 5:2, Chomitz (Saksonja) 5:1.

SEKCJA LEKKOATLETYCZNA ŻTS JUTRZEN­
KA zawiadamia, że wpisy do sekcji przyjmuje się 
na boisku w poniedziałki i środy od1 4—5 pop. — 
Sekcja kolarska zawiadamia, że wpisy do sekteji 
przyjmuje się codziennie u p. Walmana, Jagielloń­
ska 5, od 2—3 pop.

BIEG SZTAFETOWY KLUBU CYKLISTÓW 
I MOTORZYSTÓW, odbyty 3 bm. miał następu­
jący, przebieg: Trasę z Krakowa przez Mogilany- 
Swiątniki-Byszyce-Raciborsko-Taszyce do Wieli­
czki, więc wynoszącą 30 kim i w  całości niesły­
chanie górzystą i dochodzącą do 200 m. nad po­
ziom Krakowa, przebyła sztafeta w  obsadzie: Ma­
rek, Biernat, Pawfluszek, w  ciągu 1 godz. 34 min., 
z czego czas przeciętny na przejechanie jednego 
kim wypada 3‘/wo min. Nadmienić wypada, że w 
trasie tej 30 kim., jest tylko 12 kim. drogi bitej, 
reszta zaś to droga powiatowa względnie połowa 
utrzymana w  stanie miękkim. Doprowadzenie po­
wyższego biegu do skutku i osiągnięcie tak zada­

walających wyników jest dowodem, że dobrej or­
ganizacji i wytężonej a  celowej pracy nic na 
przeszkodzie stanąć nie może.

i  poiski
WYPADEK NA LOTNISKU MOKOTOWSKIEM

Warszawski „Ekspress Poranny" donosi, że po re- 
wji 32 samolotów, zorganizowanej w Warszawie 
w  dniu 3 maja, jeden z aparatów, lądując śród 
rzęsistego deszczu i przy wietrze zawadził pod­
woziem o jeden z hangarów. Kierownik, plutono­
w y 3 pułku lotniczego z Poznania Marian Harę- 
za, doznał tylko nieznacznych obrażeń ręki i  czo­
ła, natomiast plutonowy Jan Kubalczyk, nieumo- 
cowany dostatecznie na siedzeniu, wypadł z w y ­
wracającego się samolotu i uległ ciężkiemu pora­
nieniu.

I  zańranlftj
DALSZY ROZŁAM W CZESKIEJ PARTJI KO­

MUNISTYCZNEJ. Rozłam w  czeskiej partji komu­
nistycznej przybiera coraz większe rozmiary. Do 
posłów Bubnika, Warmbrunna i Roucftka. którzy 
niedawno wystąpili z klubu komunistycznego, 
przyłączyli się posłowie Krziź, Kuczera 1 Tesba. 
Wszyscy oni wstąpili do klubu niezależnych ko­
munistów. Również wystąpił z partji komunistycz­
nej wybitny działacz berneński Franz, redaktor 
Votava i przewodnicząca wydziału kobiecego MS- 
la Orimichoya. Wydali oni odezwę, w  której o- 
świettają skandaliczne stosunki w  czeskiej partji 
komunistycznej.

POWÓDŹ WE FRANCJI. We Francji północ­
nej wskutek olbrzymich deszczów całe połaale 
kraju są zalane. Linja kolejowa od Hadebrouch do 
Lille prowadzi poprostu przez olbrzymie jezioro. 
Rzeka Lys wylała- Poziom jej w  ciągu kilku go­
dzin podniósł się o cały metr. Miejscowości Vieux, 
Berąuin, Harvflle i Bailleul są zupełnie zalane. — 
Mieszkańcy musieli opuścić domy, które z powo­
du podmycia grożą zawaleniem. Straty są ogrom­
ne, zwłaszcza ucierpiały zbiory.

WYBUCH KOTŁA. W kopalni Gianzberg koło 
Silberwerke nastąpiła eksplozja kotła. Diwóch pa­
laczy zostało zabitych, ponadto jeden werkmisbrz 
został ciężko ranny; dwaj robotnicy lekko.

SZALONY ŻOŁNIERZ. W  koszarach w  Rzy­
mie jeden z żołnierzy w  napadzie szału strzała­
mi z karabinu zabił trzech śpiących kolegOw i 
zranił czterech. , ,. , -

— 0 0 0  —
ZUPA SZPARAGOWA. Do przyrządzenia zupy 

szparagowej używa się cienkie szparagi. Po oczy­
szczeniu takowych należy oderżnąć wszelkie twar­
de części, pokroić na 2 om długie kawałki i go­
tować w  niesólonej Wodzie. Podczas gotowania 
dodaje się według ilości jedną łub kilka kostek 
bulionowych MAGOIEGO (na pół litra zupy 1 ko­
stkę). Zupę zaprawia się następnie mąką, dodając 
trochę soli i pieprzu według smaku. W  końcu bie- 
rze się posiekaną pietruszkę i smażone kawałki 
przypiekanego chleba.

najtańszym strojem zamiast zarzut-
KI jest płaszcz gumowy do nabycia u firmy A. 
Btoss, Kraków, ul. Floriańska 44 (narożnik obok 
bramy Floriańskiej).

przegląd gospodarczy
—o—

Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE
Na wtorkowym targu płacono. Mleko zbierane 

1 litr 20—25 gr, mleko niezbierane 1 libr 30—35 gr. 
śmietana słodka 1 litr 50— 60 gr, śmietana kwaś­
na 1 litr 1*60—2 zł, masło 1 kg 4*50—5 zł, jaja kopa 
5*50—5*80, jaja sztuka 9—10 gr, ser 1 kg 80—1 zł, 
kury sztuka 4—7 zł, kurczęta para 3—6 zł, kaczki 
żywe sztuka 4—7 zł, gęsi żywe sztuka 5—8 zł, 
indyki sztuka 15—20 zł, indyczki sztuka 12—14 
zł, jabłka krajowe 1 kg 1*50—2 zł, jabłka stół, 
zagr. 1 kg 2—2*50 zł, cytryna sztuka 5—8 gr, po­
marańcza sztuka 10—30 gr, ziemniaki 1 kg 13—14 
gr, buraki 1 kg 24—30 gr, selery 1 kg 1—Г50 zł, 
pietruszka 1 kg 1—1*20 zł, cebula 1 kg 55—60 gr, 
czosnek 1 kg 3—4 zł, kapusta 1 kg 75 gr, kapusta 
włoska 1 kg 90 gr, karpiele sztuka 4—8 gr, kala­
repa 1 kg 70 gr, ogórki sztuka 1*80—2*20 zł, chrzan 
1 kg 2*50—3 gr, sałata sztuka 20—50 gr, szpinak 
1 kg 20—40 gr, kalafiory sztuka 1*20—3 zł.

WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE
Ukazał się zeszyt 9 „Wiadomości Statystycz­

nych" treści następującej: Koszty utrzymania w 
Warszawie. Ceny hurtowe w  Polsce. Ceny deta­
liczne w  Warszawie. Przegląd Międzynarodowy 
cen. Wskaźniki złote ważniejszych gnup towa­
rów. Wydatki i dochody państwa. Skarbowość. 
Kredyt- Produkcja górniczo-hutnicza w pierw­
szych miesiącach roku bieżącego. Wytwórczość 
produktów destylacji ropy w  rafineriach. Bezro­
bocie w Polsce. Zatrudnienie w  przemyśle.

W SPRAWIE PACZEK, PRZESYŁANYCH 
Z AMERYKI DO POLSKI

Przed kilku miesiącami rząd polski wydał roz­
porządzenie, na mocy którego wszystkie paczki, 
przychodzące z Ameryki do Polski, podlegają opła­
cie celnej.

Komitet Wykonawczy Zw. Soc. Polskich w A- 
meryce, rozpatrzywszy tę sprawę i wysłuchawszy 
zażaleń, uznał to prawo za wysoce nieracjonalne 
w stosunku do ludu pracy i w  dodatku szkodliwe 
dla państwa polskjego, gdyż powoduje powszechne 
oburzenie pośród mas wychodźtwa polskiego w 
Stanach Zjednoczonych.

Robotnikowi w Polsce, który zarabia nieraz za­
ledwie dwa złote dziennie, dopomagali krewni ze 
S ta n ó w  Zjednoczonych, wysyłając częściowo no­
we, a częściowo znoszone ubrania lub obuwie.

W ostatnich czasach większość tych paczek 
wróciła z powrotem, albo też została zmarnowa­
na, a to dlatego, że odbiorcy nie mogli się zdobyć 
ha opłatę cła. Cło to w  wielu wypadkach wyno­
siło kilkakrotną wartość przesyłki.

Nie mamy zamiaru, — pisze w  tej sprawie chi- 
cagoski „Dziennik Ludowy", — podnosić protestu, 
aby pozbawiać państwo należnych mu opłat, gdy 
wysyłane towary idą na sprzedaż. Rozumiemy, iż 
byli ludzie, którzy kottzystali z tego, że paczki nie 
podlegały cłu i wysyłali tą drogą towary na sprze­
daż. Uważamy jednak, że państwo ma inne sposo­
by, które łatwo mogą zapobiec nadużyciom. Nic 
przecież łatwiejszego, jak sprawdzić, kto paczki 
odbiera i jaki z nich robi użytek. Nałożone odpo­
wiednio wysokie kary pieniężne na sprzedających 
tą drogą otrzymane towary, usunęłyby spekulo­
wanie takoweml.

Wobec tego zwrócił się Komitet Wykonawczy 
ZSP, do posłów socjalistycznych w Sejmie, aby 
zechcieli drogą ustawodawczą zobowiązać rząd 
do poczynienia odpowiednich zmian w tej sprawie. 
Ustanowienie odpowiednich kar na spekulujących 
tą drogą otrzymanemi towarami, najzupełniej w y­
starczy, aby zapobiec nadużyciom i zagwaranto­
wać państwu słuszną opłatę, pobieraną od towa­
rów. idących na sprzedaż.

tiie iaa  waMowsita 5 maja

Akcje bankow e
Bank Przemysłowy 1—VIII
Bank H ip o te c z n y .............
Bank M ałopolski. . . . . . 
Ziemski Bank K redyt. . . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związkowy 1-JX 
Bank Komercjalny I—IV 
Bank Kred, w  Warszawie 
Bank Związ. Spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut .  . 
M iijonów ka................... ... ,

Akcją tow. handL i przam.
P.T.H. 1—Y-em...............
„ітрех'*. . . . . . . . . . .
T. H. Bracia Rolniccy . . 
„Pharma** (B. Jawornicki)
„Polski G lo b " ..................
C. H artw ig, P o zn ań . . . .
Żegluga Polska . . . . . .
Zieleniewski l—IVem. . . . 
tŁCegielski, Poznań І-ІХ . 
„Potęga* Tow. huty żel..
„Lemiesz"..........................
„Trzebinia*1 1—V I. . . . .
„Pocisk*..............
Warsa. Parowozy I—Iii em,
Autom otor.......................
Portiand-Cem. Szczakowa
Górna............................
Siersza
Tepege I—IV . . . . . . .

ych
ofiar. | żądano Transakcje
0-25 0*30
0-60 0*55 0-63
0-20 0*30 0-20-0-28
018 0*17
007 010

o-io 0*15

9‘00 9 60 9-25

w złotych
ofiar. żądano T ransakcje
0-20 0-25 0-23

070 080
028 0*27
1-80 2*00
008 0*12
1076 11*25 10*90-11-10
24-00 24*60 2450

0-40 045
100 1*20
006 070 0-67
060 066

1600 1650 16-25
3-40 360
1*10 1-30 1*20
0-45 0-60
Р20 0-25 0-24
2*20 2-50

0-56 0*60
0*06 0*08
0*60 0-60

7-00 7-50
0*18 0-17
0*42 0-47
0*62 0-67
3*80 400

„Pokucie* Naft. Sp. akc. 1.
Oikos ...................................
P e z e t. . . . . . . . . . . . .
S t r u g .............. ...
SyndykatKoszyk.,Kraków 
S. W. Niemojowski . . . .
Zakłady przeni. „Ryngraf*
Tłuszcze Trzebinia . . . .
Elektr. Siersza 1—IV em.
Porcelana Ćmielów . . . .
„Krakus11 I—VI em. . . .
Pabr. cukru w Chodorowie 
Fabr.kapel. w Myślenicach

KURSY WALUT
N a  r y n k u  w a lu to w y m  n łe  d o k o n a n o  ż a d n y c h  

o b ro tó w .
G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  

W a r s z a w a . 5  k w ie tn ia .  (P A T ) D e w iz y . B e lg ja
26*39, spirz. 26*46, kup. 26*32, Holandja 208*85, kup- 
209*35, kup. 208*35, Londyn 25*21 i pół, sprz. 25*28 
kup. 25*16, Nowy Jork 5*18 i pół, sprz. 5*20, kup. 
5*17, Paryż 27*23, sprz. 27*30, kup. 27*16, Praga 
15*43, sprz. 15*46, kup. 15*40, Szwajcaria 100*38, 
spfz. 100*73, kup. 100*23, Wiedeń 7*318, sprz. 7*36, 
kup. 7*30, Włochy 21*37 i pół, sprz. 21*43, kup. 
21*32.
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Aresztowanie sprawcy zamachu na pociąg pod Lublinem?
W arszawa (AW). Sprawca zamachu na pociąg I jest on z pochodzenia Rosjaninem i był koleja- 

pod Lublinem został aresztowany dzięki użyciu rzem. 
psa policyjnego. Sprawca nazywa się Archałow,

Niemcy żądają odszkodowania dla o fiar 
katastro fy  pod Starogardem

Warszawa (tel. wł. „Naprzodu"). Niemcy jako 
odszkodowania dla poszkodowanych w . katastro­
fie starogardzkiej domagają się kilku milionów zło 
tych za uszkodzenie materiału kolejowego oraz 
jako odszkodowanie dla ofiar. Jak się Wasz kore­

Zwycięstwo lewicy w  wyborach gminnych 
we Francji ,

Paryż (PAT). W  czasie wyborów gminnych miał 
miejsce tylko jeden wypadek, który wydarzył się 
w  jednem z biur wyborczych na Korsyce, gdzie 
doszło do bójki, przyczem dwie osoby zostały za­
bite a cztery odniosło rany. Wszędzie ilość gło­
sujących była znaczna. Aczkolwiek przedwcze- 
snem byłoby wydawanie zdecydowanych opinij o 
wyniku wyborów a to ze względu na znaczną 
ilość wyborów ścisłych oraz niekompletne dane, 
to jednakże zdaje się można już teraz stwierdzić 
zwiększenie się liczby kandydatów kartelu lewicy 
oraz zmniejszenie ilości kandydatów komunistycz­
nych w Paryżu i na prowincji. Między innemi po­
niósł klęskę Caićhin. W Lyonie poza Heariotem 
wybrano 28 kandydatów kartelu. Odbędzie się tam

syn
(Telefonem od korespondenta  „N aprzodu")

Warszawa, 5 maja.
Dzisiaj o godzinie 11 rano rozpoczęły się obrady 

Sejmu. Przedmiotem obrad był budżet minister- 
i-stwa. spraw wewnętrznych. Pierwszy zabrał głos 
poseł Zwierzyński, przedstawiciel Związku ludo­
wo-narodowego, który w  ogólnych zarysach zga­
dzał sid całkowicie z polityką ministra Ratajskie­
go.

Poseł Kieruik imieniem Piasta główny atak skie­
rował na wicepremiera Thugutta, pozostawiając 
całkowicie, na uboczu działalność Ratajskiego. — 
W końcu przemówienia zaznaczył, że ministerstwo 
spraw wewnętrznych wykazuje dużo słabości, po­
zwalając na parcelację kompetencji.

Następnie zabrał głos minister Ratajski, który 
w  swojem przemówieniu, bardzo suchem i zwię- 
złem, nie dał wyczerpującej odpowiedzi na za­
rzuty postawione mu przez poszczególnych mów­
ców, kontentując się ogólnikami. W ogólności p. 
Ratajski oświadczył, że jest bardzo zadowolony 
ze siebie i z swego ministerstwa. W odpowiedzi 
na zarzut tow. posła Pragiera, że ministerstwo 
spraw wewnętrznych wnosi tylko ustawy repre­
syjne, oświadczył, że normalna kolejność prac u- 
stawodawczyoh jest taka, iż trzeba najpierw u- 
trwalić podstawy państwa a później zająć się je­
go umeblowaniem. Z przemówienia p. Ratajskiego 
jasno wynika, że za podwaliny państwa uważa 
represje na wzór pruski względnie rosyjski, nie 
zdając sobie sprawy z istoty uprawnień obywatel­
skich.

Imieniem Wyzwolenia zabrał głos pos. Kordo- 
wski, oświadczając, że nie ma zaufania do ministra. 
Imieniem Wyzwolenia solidaryzuje się z wnio­
skiem pos. Pragiera o skreślenie 100 zł z budżetu 
ministerstwa spraw wewnętrznych.

Następnie zabrał głos pos. Kościałkowskl z gru­
py pracy (Thugutta). Wyraził on niezadowolenie z 
działalności policji i stwierdził, że mamy policji 
nadmierną ilość, szczególnie na kresach. Policja 
tam nie ma nic do roboty, wobec czego chwyta się 
pozorów dla uzasadnienia swego istniena. Między 
innemi w  jednem z miasteczek kresowych, jeden 
z policjantów chodził i gasił latarnie przed posz- 
czególnemi domami a drugi policjant spisywał pro­
tokóły policyjne za zgaszone światło. Oświadczył 
że domaga się obcięcia budżetu policji o 1/4.

Wkońcu zabrał głos referent Rusinek, który o- 
świadczył, że nie zgadza się z wnioskami przed­
mówców. Na tern zakończono posiedzenie.

POSIEDZENIE POPOŁUDNIOWE
Po południu rozpatrywano budżet ministerstwa 

kolei. Z grupy pracy zabrał głos pos. Bartel, pod­
dając krytyce zasadniczej gospodarkę kolejową.

spondent dowiaduje, rząd polski goi&w jest wy­
płacić jednorazowo 200.000 złotych za tabor 1 300 
tysięcy złotych dla poszkodowanych w katastro­
fie. Przypuszczać należy, że sprawa ta w  niedłu­
gim czasie zostanie załatwiona.

w 29 wypadkach głosowanie ścisłe, przyczem o- 
becne dane świadczą na korzyść kartelu. W Mar­
sylii wybrano 28 kandydatów kartelu, zaś w  8 
wypadkach odbędzie się głosowanie ścisłe. W 
Metzu i Rouen nie przeszedł żaden z kandydatów 
kartelu. Prasa, omawiając dotychczasowe wyniki 
■wyborów gminnych podkreśla, że wybory w  Pa­
ryżu nie zmieniły dotychczasowej sytuacji.

Paryż (PAT). Dane o wynikach wyborów gmin­
nych, które otrzymano w  ministerstwie spraw we- 
wnątrznych, nie pozwalają jeszcze na wyciągnię­
cie ścisłych wniosków. Niemniej jednakże odnosi 
się coraz wyraźniejsze wrażenie, iż kartel lewicy 
zyskał na sile.

Domaga się zwiększenia szybkości naszych pocią­
gów. Stwierdził, że pociąg pospieszny Warszawa- 
Zakopane robi 35 kłm na godzinę, gdy tymczasem 
pociąg Paryż—Bruksela robi 78 km, Berlin—Ham­
burg 68 km. Poddaje poszczególne działy gospo­
darki kolejowej krytyce.

Tow. poseł Kuryłowicz zgłasza cały szereg re- 
zolucyj. W  rezolucjach tych imieniem PPS doma­
ga się poprawy sytuacji kolejarzy, poprawy sto­
sunków służbowych, płacy dla weteranów kole­
jowych. Pos. Kuryłowicz w  rezolucjach swoich 
ujął całokształt zagadnienia pracowniczego, do­
tychczas przez ministerstwo kolei nierozwiąza­
nego.

Następnie zabrał głos pos. Paczkowski z cha­
decji. Mówi on do tej chwili.

T E L E G R A M Y—o—
ZAMACH SAMOBÓJCZY W GMACHU 

SEJMOWYM
Warszawa. (Teł. wł. ,,Nap“). We wtorek po­

między godziną 5 a 7 wieczór zgłosiła się jakaś 
kobieta do poczekalni sejmowej, oświadczając wo­
źnemu, że chce się widzieć z pos. Wojewódzkim 
z grupy niezależnej partji chopskiej. Ponieważ 
Wojewódzkiego nie było, zeszedł do niej poseł 
Szapied. Po krótkiej rozmowie w  poczekalni Sza- 
piel wyszedł, obiecując przyjść powtórnie. Po 
wyjściu Szapiela kobieta wyjęła z zanadrza ja­
kiś płyn, napiła się go i popadła w  omdlenie. Za­
wezwano pogotowie. Pobieżne oględziny zdają się 
wskazywać, że de.speratka napiła się rozczynu su- 
blimatu w wódce- Przewieziono ją do szpitala. — 
Według dochodzeń mąż desperatki, nazwiskiem 
Jasiński, pracuje w  Wilnie jako sekretarz w  gru­
pie pos. Wojewódzkiego. Przed niedawnym cza­
sem został uwięziony. Jasińska czyniła wyrzuty 
grupie Wojewódzkiego, że w  tej sprawie nie in­
terweniuje.

NIEZWYKŁE ZACHOWANIE SIĘ POSŁA
Warszawa (tel. wł. „Naprzodu'*). Onegdaj na je­

dnym z dworców warszawskich miał miejsce nie­
zwykły występ posła klubu białoruskiego, Kocha­
nowicza. Poseł ten zjawił się na dworcu głównym 
w  stanie dość podnieconym. Przysiadł się do stołu 
bufetowego i zauważył, że dwóch jegomościów 
smacznie zajada. Jeden z nich jadł jakieś mięso, 
a drugi makaron. Pos. Kochanowicz, po chwili re­
fleksji, lewą ręką sięgnął po mięso swego sąsiada 
z lewej strony, a prawą ręką zgarnął z talerza 
makaron drugiego sąsiada i najspokojniej począł 
zajadać. Nastąpiła niezwykła konsternacja. Pasa­
żerowie byli tak zaskoczeni, że nawet nie zdążyli 
zareagować. — Zresztą p. Kochanowicz szybko 
wszystko skonsumował, bo był przy doskonałym |

apetycie. Po pewnej chwili pozbawieni kolacji 
przygodni sąsiedzi p. Kochanowicza zabrali się do 
picia herbaty. Pos. Kochanowicz nie był widocz­
nie usposobiony do tego rodzaju trunków, albo­
wiem przesiadł się o kilka miejsc dalej i trzeciemu 
przygodnemu sąsiadowi zabrał z przed nosa piwo 
i wypił. Piwo widocznie było ostatnią kroplą, al­
bowiem p. Kochanowicz poczuł się bardzo niedo­
brze. Nastąpiła interwencja policji. Po wylegity­
mowaniu się pos. Kochanowicza odesłano go do 
Sejmu. Nie upłynęły jednak dwie godziny, gdy 
pos. Kochanowicz zjawił się ponownie na dworcu. 
Tym razem plan miał inny. Siadł do najbliższego 
pociągu, idącego do Wilna, i począł bębnić natar­
czywie w szybę wagonu, aby natychmiast rusza­
no, gdyż niema powodu do dalszego postoju w  
Warszawie. Gdy konduktor czynił mu uwagi, pos. 
Kochanowicz wyjął rewolwer i począł nim grozić 
koduktorowi. Policja ponownie interwenjowała, 
wyprosiła go z wagonu i zaproponowała, żeby się 
wyspał na dworcu na ławce. Pos. Kochanowicz 
oświadczył, że spać nie będzie, natomiast powie­
dział, że siedzieć może choćby do rana, co też 
istotnie uczynił.

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 
NIEMIECKIE

Warszawa (AW). Wobec przeciągania się roko­
wań gospodarczych polsko-niemieckich, rząd pol­
ski nie odmówił prośbie p. Stanisława Karłow­
skiego, przewodniczącego delegacji polskiej w 
tych rokowaniach, o zwolnienie go z tego stano­
wiska, ponieważ p. Karłowicz nie może dłużej 
przebywać poza krajem. Kierownictwo delegacji 
polskiej objął p. Prądzyński.

POSELSTWO POLSKIE W PERSJI
Warszawa (AW). W najbliższych dniach wyje- 

dzie do Persji poselstwo polskie, pod przewodni­
ctwem radcy legacyjnego Stanisława Hempla.

O NIEMIECKIE UCHYBIENIA WOJSKOWE
Berlin. (PAT). „Lokalanzeiger" donosi z Lon­

dynu: Wersalski komitet wojskowy porozumiał 
się co do najważniejszych i mniej ważnych uchy­
bień niemieckich. Tylko ważne uchybienia będą 
zakomunikowane Berlinowi. Dnia 13 bm. będzie 
wręczone sprawozdanie konferencji ambasadorów 
oraz będzie wysłaną odpowiednia nota do Nie­
miec. W łonie aliantów istnieją różnice zdań. — 
Część aliantów jest zatem aby od Berlina zażą>'L 
dać wyjaśnień, natomiast Anglja jest za tern, aby  
nota była krótka i rzeczowa i wezwała Niemcy, 
aby uchybienia najrychlej naprawiły. Po napra­
wieniu uchybień Anglja opróżni Kolonję, poczem 
kontrola wojskowa byłaby oddana Lidze narodów. 
W Londynie oczekują, że angielski punkt widze­
nia odniesie zwycięstwo.

ROSJA KUPUJE ZBOŻE W AMERYCŁ
Londyn (PAT). „Telegraphen Comp." donosi z 

Toronto że rząd sowiecki zamówił pszennej mąki 
za dalszych 16 miljonów 395.000 dolarów.

PROCES O ZAMACH W SOFJI
Sofja (PAT). Na posiedzeniu popołudniowem 

sąd wysłuchał zeznań świadków Wasiliewa i Ge- 
orgjewa, którzy dostarczyli dalszych szczegółów 
w  związku z dochodzeniem policyjnem, które do­
prowadziło do wykrycia kryjówki spiskowca Min- 
kowa w piwnicy domu, należącego do Kolewa. 
Świadek Stoiczkow; który zamordował niejakiego 
Koleżkowa, również spiskowca, aby nie dopuścić 
do zdrady z jego strony, wyjaśnia, że zmarły Ko­
leżków otrzymywał wielkie sumy z organizacji, 
do której należeli też Petrini i Granczarow, przy­
wódcy agrarjuszy-komunistów. Stoiczkow zezna- 
je, że utrzymywał stosunki z grupą spiskowców, 
którzy mieli dokonać zamachu na sobranje przez 
wysadzenie w  powietrze podczas nieurzędowego 
posiedzenia większości rządowej. Zamach miał na­
stąpić już w najbliższym czasie, a miał na celu 
wywarcie nacisku w kierunku zmiany ustroju. In­
ny świadek niejaki Maslarski, który pozostawał 
w  stosunkach z Granczarowem i Petrinim, po­
twierdził istnienie projektu wysadzenia w powie- 
trztb  sobranja zapomocą maszyny piekielnej.

Sofja (PAT). W  dalszym ciągu rozprawy byli 
przesłuchani Petrow, Hirow i Stefanów, którzy 
dostarczyli ważnych danych w sprawie działalno­
ści band Grudkowa i Jancewa. Świadkowie pod­
czas pobytu w  Jugosławii utrzymywali stosunki z 
bułgarską emigracją agrarną, pozostającą pod kie­
runkiem Obowa i Atanazowa.

Sofja (PAT). Słychać, że Piotr Abadjejew któ­
ry w katedrze „Sw. Niedzieli" spowodował wy­
buch maszyny piekielnej, przez zapalenie lontu, 
został aresztowany. Krążą również pogłoski o a- 
resztowaniu jednego z członków bandy, która u- 
rządziła napad na króla Borysa.

ANIELE KWASOWĘGLdWE (nauheiraskie) w  zakł. 
wodoleczniczym K raków, Szujskiego 11, telefon Nr. 1295
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Wasze marzenia być bogatym urzeczywistniają się ii 
Każdy drugi las wygrywa!!! 1D17 Każdy drugi los wygrywa !!l
Przez państwo koncesjonowana krajowa loterja klasowa 54,000 wygranych 11 premja 
w kwocie 11 miljonów marek złotych, pół miljona marek złotych, 450.000 marek zł., 
300.000 marek zł., 250.000 marek zł., 150.000 marek zł., 100.000 marek złotych, 

2 po 50.000 marek zł., 2 po 30.000 marek zł., 3 po 25.000 marek zł.
Tysiąc większych i średnich  w ygranych. — W ypłata w ygranych je s t zagw arantowaną przez państw o. — Ciąg- 

3 m enie każdego m iesiąca. — Grzędowy p lan  w ygranych załącza s ię  bezpłatnie do każdego zamówienia.
_ , V» ł/’ VI
Cena losu: mk. e .__ mk 15.__ go, _

Za wysyłkę nie dolicza się porta. —  Natychmiastowe zamówienia skierować należy do

R. A . H Shn, H am burg, K an n tstrasse  34.

Komunikacja lotnicza 
Kraków—Wiedeń

Warszawa (PAT). W dniu 5 bm. p. Skrzyński, 
minister spraw zagranicznych i Mikołaj Post, po­
seł nadzwyczajny i minister pełnomocny, podpi­
sali umowę protokolarną w  przedmiocie urucho­
mienia komunikacji lotniczej między Krakowem a 
Wiedniem.

I  SALI S W W U
Kraków, 6 maja.

O MORDERSTWO W PRZEGORZAŁACH
Wczoraj przed trybunałem sądu przysięgłych 

pod przewodnictwem sso. Miinnicha rozpoczęła 
się ponowna rozprawa przeciw 28-letniemu Hen­
rykowi Sewerynowi, 16 razy karanemu, o mor­
derstwo popełnione na osobie Natalji Kopoldów­
nej. Pierwsza rozprawa kadencji marcowej zosta­
ła odroczoną celem odszukania klasycznego świad 
ka zbrodni prostytutki Pietrzykównej i ofiarowa­
nego przez obronę świadka Diinkruta. Jak wiado­
mo dnia 23 czerwca ub. r. w  wiklinach na Prze- 
gorzałach znaleziono trupa Kopoldównej, którą 
zamordowano dwoma uderzeniami sztyletu w 
pierś, a nadto uduszono chusteczką, obwiązaną do­
okoła szyi. Śledztwo policyjne dowiodło niezbicie, 
iż sprawcą mordu jest Henryk Seweryn.

Według zeznań policyjnych naocznych świad­
ków zbrodni Staniorskiego i Pietrzykównej, bł. p. 
Kopoldówna szła krytycznego przedpołudnia ścież­
ką przybrzeżną w  towarzystwie jakiegoś elegan­
cko ubranego tajemniczego pana z psem (którego 
policja nie zdołała odszukać), poczem popołudniu 
z niewyjaśnionych motywów. Kop. ponownie tą 
ścieżką spacerowała. I wówczas na nic nie prze­
czuwającą ofiarę rzucił się nagle, — zabawiający 
się przy plaży przez cały dzień z Pietrzykówną 
1 Stawiorskim, osk. Seweryn, ścisnął pod g.ardlo 
i nim Kop. zdołała uprzytomnić sobie śmiertelne 
niebezpieczeństwo, przewrócił ofiarę na, ziemię i 
ugodził ją dwukrotnie sztyletem w  piersi, a wi­
dząc po poru minutach, że ofiara żyje, wydobył 
chusteczkę, podał ją Stawlorskiemiu z wezwaniem, 
by ten wyciął z niej monogram, poczem chustecz­
ką tą zacisnął jej szyję i zadusił. Pietrzykówną 
następnie trupa ułożyła, — poczem wszyscy troje 
udali się do miasta. Na drugi i na trzeci dzień po 
mordzie Pietrzykówną w  towarzystwie innych 
mężczyzn widziano w odległości paru 'kroków od 
miejsca zbrodni i tam ją istotnie dnia 23 czerwca 
przyaresztowano.

Rozprawa, mimo sprzeciwu obrony, jest tajną. 
W pierwszym dniu rozprawy odczytano akt o- 
skarżenia i przesłuchano oskarżonego.

Oskarża prok. dr. Hubl, broni adw. dr. Aschen- 
brenner. Rozprawa potrwa 3 dni.

I nichu sotłallsloczneg©
SOCJALIŚCI POLSCY W AMERYCE PRZECIW 

KONKORDATOWI
Komitet okręgowy Związku socjalistów polskich 

w  Ameryce urządził dnia 27 marca w  Chicago ol- 
“ rzyrni wiec protestacyjny przeciwko konkorda­
towi. Tow. dr. WI. Koni uszewski wygłosił prze- 
mowienie na temat hiisitorji papiestwa, tow. Adam 
Olszewski, redaktor „Dziennika Ludowego" wyja­
śnił stanowisko Rzymu wobec Polski i treść kon­
kordatu, tow. Liwacz, sekretarz Związku socjali- 

polskich wzywał do wzmacniania organiza­
cji. Wszystkie przemówienia przyjmowano burzą
oKiaskow, jednomyślnie przyjęto ostrą rezolucję.

Komitet wykonawczy Z. S. P. wydał w  stu ty­
siącach egzemplarzy odezwę do robotników poi' 
skich w  Ameryce, piętnującą poczynania kleru a 
przeznaczoną do masowego kolportażu.

Wszystkie organizacje partyjne otrzymały pole­
cenie zwołania wiecu protestacyjnego w  sprawie 
konkordatu i uchwalenia stosownej rezolucji. Za­
razem wszystkie oddziały ZSP. zbierają podpisy 
na petycjach protestacyjnych przeciw konkorda­
towi.

Podpisane petycje zostaną razem wysłane do 
Polski, a rezolucje wieców przesyłane są na ręce 
prezydenta i premiera Polski oraz do klubu po­
słów socjalistycznych.

Przyzwyczajeni do tolerancji i swobody wyzna­
niowej, jaka istnieje w Stanach Zjednoczonych, ro­
botnicy polscy w Ameryce uważają za jedną z 
najważniejszych reform, która może zapewnić du­
chowy rozwój narodu — nie konkordat z  Watyka­
nem ale oddzielenie kościoła od państwa.

Repertuar
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 

Środa popol.: „Juliusz Cezar" (XXX szkolne). 
Czwartek: (Nowość) „Uciekła mi przepióreczka11

— Żeromskiego.
Piątek (Nowość): „Uciekła ml przepióreczka11 
Sobota (Nowość): „Uciekła mi przepióreczka'1.

TEATR BAGATELA
Środa: „Peer Gynt" (występ gościnny p. K Ad­

wentowicza). ’
Czwartek: „Peer Gynt“ (występ gościnny n K. 

Adwentowicza).
Piątek: „Peer Gynt“.

OPERETKA NOWOŚCI ■
^ rGisted0rZy 81316 PUdfa**' (Występ gościnny EIny 

Czwartek: „Trzy stare pudla". (Występ Elny

MNUicATRY
Nowości: „Ten, którego biją po twarzy11

c!S  1 Elibleta -  w s,6wmi ro
Reduta: Ludzie i maski z Harry Peelem (dwie se 

rje razem). w
Sztuka: Zemsta Krymhildy (Nibelungów cześć u  
Uciecha: Kiedy kobieta zdradza męża _  z jfe

rem Węgrzynem w  głównej roli.
w ! ™ ™ / ”  Krrmll’Idy (Nibelungów części II 
W arszawa. „Europa mówi o tem“.

Zalążki i zgromadzenia
UPRASZA SIE ZWIĄZKI ZAWODOWE I SZAt 

TOWARZYSZÓW którzy podjęli 
dąży Mętów na Akademię 1-Maiowa, aby zi 
chcieli do środy 6 bm. w Sekretariacie Rady Roi 
zwrócić pozostałe bilety.

OGÓLNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW 
ROBOTNIC ZAKŁADÓW WOJSKOWYCH ORA 
WSZYSTKICH METALOWCÓW ZAKŁADÓV 
PRYWATNYCH odbędzie się w  niedzielę 10 maj 
o godz. 10 rano w  sali Domu Robotniczego prz' 
ul. Dunajewskiego 5. Sprawy bardzo ważne obe 
cność wszystkich konieczna. Zarząd grupy I. j ц

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU Z WIĄZ 
KU PRACOWNIKÓW INSTYTUCYI UŻYTFC7 
NOSCI PUBLICZNEJ W KRAKOWIE odbedzi 
się we czwartek 7 maja o godz. 6 wieczorem v 
biurze Związku. Wszyscy członkowie obowiązan 
są bezwzględnie przybyć.

PREZYDJUM ZARZĄDU ODDZIAŁU ZWIĄZ­
KU PRACOWNIKÓW INSTYTUCYJ UŻYTECZ­
NOŚCI PUBLICZNEJ W KRAKOWIE odbędzie 
posiedzenie we środę dnia 6 maja o godzinie 7 
wieczór. Ze względu na bardzo ważne sprawy u- 
prasza się o pewne i punktualne przybycie.

1 Maja 1925
BRZOZÓW. Uroczyste zgromadzenie majowe 

odbyło się w  parku przed starostwem, dokąd 
przybyły pochody robotnicze z Grabowicy, Hum­
nisk i Turzegopola, Zagaił tow. Haja, który skre­
ślił znaczenie święta robotniczego, poczem tow; 
Marosz objął przewodnictwo i udzielił głosu przy­
byłemu z Przemyśla tow. Mirkowi. Dalej przema­
wiali przybyli z Krosna tow. Greinart, Sroka i 
Bocheński. P rzy  końcu odczytał rezolucję tow. 
Haja i pochód przy dźwiękach muzyki ruszył do 
rynku a potem wyszedł z miasta z powrotem w  
stronę Turzegopola. P rzy drodze wiodącej do 
Humnisk nastąpiło pożegnanie i pochód rozdzielił 
się. Część towarzyszy ruszyła do Humnisk a re­
szta z orkiestrą pomaszerowała do Turzegopola. 
Pochód robotniczy uczynił w  mieście duże wraże­
nie.

CHRZANÓW. Dzień 1 Maja obchodzono uro­
czyściej jak w  innych latach. Przybyli robotnicy z 
kopalni w  Libiążu, z kopalni „Matylda" w  Kętach. 
Pochody skoncentrowały się przy lokalu Związku 
zawodowego metalowców w fabryce lokomotyw, 
gdzie powitał je oddział Związku metalowców. Po 
odegraniu przez orkiestry Czerwonego sztandaru 
i innych pieśni robotniczych pochód ruszył na ry­
nek Chrzanowa. WieeTna rynku w  obecności dwu­
tysięcznego tłumu zagaił tow Tlołka, powołując do 
prezydjum: tow: Bobulę z Chrzanowa, Glistaka 
z kopalni „Matylda11 i Kramarza z fabryki lokomo­
tyw, na sekretarzy tow. Starzyckrego z Libiąża 
i tow. Kruka z fabryki lokomotyw. Referat wygło­
sił tow. dr. Bałamda z Oświęcimia. Po przyjęciu 
rezolucji ruszył pochód przed Dom robotniczy, 
gdzie nastąpiło rozwiązanie pochodu. Towarzysze 
z fabryki lokomotyw urządzili popołudniu majów­
kę w  lesie przy dźwiękach własnej orkiestry.

CZECHOWICE — DZIEDZICE. Święto 1 Maja 
obchodzono tułaj zupełnem zastawieniem pracy we 
wszystkich fabrykach i zakładach przemysłowych. 
Znakomita orkiestra kolejowa odegrała rano po­
budkę, robotnicy skupili się przy poszczególnych 
fabrykach, poczem utworzyli wspaniały pochód 
przez Czechowice i Dziedzice na pl. Wolności w  
Dziedzicach, gdzie odbył się wiec majowy. W po­
chodzie brało udział ponad 4 tysiące robotników, 
za dziewięcioma rozwiniętymi sztandarami czer­
wonymi organizacji politycznych, zawodowych i 
kulturalno - oświatowych (siłacklch). Wiecowi 
przewodniczyli tow. Ruman (kopalnia „Silesia"), 
Fr. Stryczek (rafinerja „Dziedzice"), Galus (rafi­
neria „Vacuum Oil Cie"), Tomaszewski (kolejarz), 
z tow. Fr. Zieleźnikiem burmistrzem czerwonych 
Czechowic na czele. Przemawiali tow. poseł Ma- 
chej, Wadoń i Czuma. Rezolucja przedłożona, zo­
stała,przyjęta burzą oklasków.

DOBROMIL. Salinarze z Lacka i robotnicy do- 
bromilscy obchodzili dzień 1 maja zgromadzeniem 
w  Rynku. Przewodniczył tow. Chęciński, prze­
mawiali tow. Pilch, Feliks Mantel i Wityk z P rze­
myśli ostatni po ukraińsku. Po zgromadzeniu od­
był się pochód przy udziale orkiestry.

JAROSŁAW. Dnia 1 maja świętowało się u nas 
ogólnie. O godz. 11 rano odbyto się Zgromadze­
nie ludowe w  sali Gwiazdy, szczelnie wypełnio­
nej. Referowali tow. Teluk i Siegmann z Przemy­
śla. Rezolucję przyjęto zaleconą przez CKW. — 
Przewodniczył tow. Chodaniewicz. O godz. 7-ej 
wieczorem odbyła się uroczysta akademja, zło­
żona z przemówienia tow. Chudego, śpiewu pie­
śni robotniczych, deldamacyj, zaś amatorzy sce­
ny robotniczej odegTali odpowiednią sztuczkę dra­
matyczną, Wkońcu odbyła się zabawa taneczna. 
Tegoroczny obchód majowy wypadł lepiej niż w  
roku ubiegłym, pochód liczniejszy, jakoteź nastrój 
wśród robotników świadczy, że na gruncie jaro­
sławskim umacniamy się Komunizująca grupka 
została ostatecznie zlikwidowana. Ruch socjalisty­
czny pogłębia się stale.

KROSNO. Mimo redukcji masowych i bezro­
bocia udział w uroczystości lunajowej był ogro­
mny. Z roku na rok wzrastają szeregi nasze. — 
Z górą 6000 robotników z całego powiatu z licz - ' 
nemi sztandarami i 4 orkiestrami wyruszyło na 
boisko Sokoła, gdzie tow. Gajda z Jedlicza za­
gaił zgromadzenie. Przewodniczyli tow. Groma­
da z Jedlicza, Lichofi z Potoka i Motowidlak z Wę- 
glówki, sekretarzowali tow..Skarski i Jordan. — 
Owacyjnie witany przemówił senator tow. Mi- 
siołek, hasła majowe omówił tow. Dr. Grosfeld 
i Klatka, poczem jednomyślnie uchwalono, rezo-
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lucję CKW. W  zwartych szeregach uczestnicy 
zgromadzenia powrócili na dziedziniec spółdzielni,

. gdzie senator tow. Leon Misiołek ciepłem 
(Przemówieniem obchód zakończył. Po południu 
i zespół amatorski TUR-a z Jedlicza odegrał „Kro­
woderskie zuchy11.

f LIMANOWA, święto 1 maja wypadło wspania­
le. Rano odegrała orkiestra własna pobudkę; w.ra- 

' finerji ruch świąteczny, tartak i tkalnia całkowicie 
i stanęły. O godz. 9 wyruszył pochód z rafinerii ze 
• sztandarem i orkiestrą, rowerzyści poprzedzali po­
dchód na dekorowanych rowerach czerwienią. O 
' godz. 10.30 odbyło się zgromadzenie na rynku. Za- 
tgaił tow. Łysek, referat wygłosił tow. Pażucha 
z Nowego Sącza. Rezolucje majową i w  sprawie 
5-przymiotni'kowego prawa głosowania odczytał 
tow. Łusek, iktóre zostały uchwalone i zebrano 
setki podpisów. Pogoda była wymarzona, nastrój 
wspaniały, obecnych na zgromadzeniu około 1000 
osóib.

PRZEMYŚL. Święto pracy obchodzili robotnicy 
przemyscy, jak każdego roku, olbrzymiem zgro­
madzeniem w  sali teatralnej Domu Robotniczego. 
Zgromadzenie zagaił wiceburmistrz tow. Jasiński, 
na którego wniosek wybrano w  skład prezydium 
tow. r. Kurasiewicza i St. Grunerta-. Przemawiali 
tow. Beluch i serdecznie witany poseł tow. Dr. 
Lieberman. Po zgromadzeniu rozwinął się pochód 
z muzyką kolejarzy i chórem robotniczym na cze­
le. Ilość uczestników była znacznie większą niż 
w  roku ubiegłym, a wpadał w  oko duży udział ko­
biet i młodzieży robotniczej, która po raz pierwszy 
z własnym sztandarem wyruszyła. Z okien ma­
gistratu przemówił raz jeszcze poseł tow. dr. Lie­
berman, poczerń wśród śpiewu „Czerwonego 
Sztandaru" uczestnicy się rozeszli. Po południu 
odbyła się uroczystość przy współudziale sceny

robotniczej, chóru i art. dram. Piotrowskiego, — 
wieczorem zabawa ludowa. Zbiórka na TUR przy­
niosła 350 zł.

RYTRO- Uświadomienie, tutejszych robotników 
coraz większe. To też święto majowe wypadło 
lepiej niż w  latach ubiegłych. Pomimo gróźb ze 
strony administracji porzucili pracę wszyscy pra­
cownicy tartaczni i lasowi. O godzinie 11 odby­
ło się zgromadzenie, na którem tow. Korczyński 
i tow. Brzeziński referowali o znaczeniu święta 
majowego. W podniosłym nastroju zakończyło się 
zgromadzenie uchwaleniem rezolucji majowej i od­
śpiewaniem Czerwonego Sztandaru.

SANOK. Wczesnym rankiem przybyli do Sano­
ka kolejarze z pobliskiego Zagórza z orkiestrą 
i udali się do lokalu Związku metalowców w Po­
sadzie olchowskiej, gdzie wkrótce zjawili się wszy­
scy niemal robotnicy fabryki wagonów, wielu z 
żonami. Z Posady Olchowskiej podążył pochód 
do miasta, gdzie przyłączyli się robotnicy żydow­
scy. W  ogrodzie Flama zagaił zgromadzenie tow. 
Komarowski, przewodniczyli tow. Baczyński i 
Bryndza. O hasłach tegorocznych i znaczeniu 1 
maja referował tow. Wojtowicz z Potoka i Ml- 
kruta z Przemyśla, imieniem robotników żydow­
skich przemawiał tow. dr. Penzig, mówili nadto 
tow. Suski i Komarowski. Po zgromadzeniu ufor­
mował się piękny pochód, który wśród śpiewów 
przeciągnął przez ulice miasta. Mimo znacznie 
zmniejszonej liczby robotników we fabryce wago­
nów udział w manifestacji był liczniejszy niż w 
zeszły roku-

TRZEBINIA. Dzień 1 Maja był święcony uroczy­
ście. Bezrobocie w  Trzebini i Sierszy było zupełne. 
O godz. 5 rano cztery orkiestry odegrały w  Trze­
bini i Sierszy i sąsiednich gminach pobudkę, a o 
godz. 7 rano pojawili się na ulicach z efektownie

przybranymi puszkami i koszyczkami kwestarzę 
i kwestarki w liczbie sześć par, co nadawało uro­
ku i wyglądu dnia świątecznego. O godz. 10.30 
nadciągnął pierwszy pochód robotników z Górki 
i rafinerji, na czele którego posuwało się pięknie 
przybrane w  zieleń auto, z oddziałem cyklistów i 
muzyką. Po chwili nadciągnął drugi pochód od 
strony Myślachowic z kopalni „Artur" i „Zbyszek", 
poczem przed Domem Robotniczym uformował się 
olbrzymi pochód z kilkunastoma sztandarami i tran­
sparentami oraz 4 orkiestrami na czele i ruszył ц. 
licą Kościuszki do rynku, gdzie z pięknie przybra­
nej w  zieleń trybuny, zagaił wiec tow. Szuwara, 
powołując do prezydium tow. Adamczyka z huty 
cynkowej i Zakrzewskiego z cementowni. Tow. 
Adamczyk powołał na sekretarzy tow. Musialika 
z huty cynkowej i tow. Poleczka z kop. „Zbyszek". 
Poseł tow. Żuławski skreślił znaczenie święta 

1 Maja dla klasy robotniczej, wzywając masy ro­
botnicze do solidarnej pracy dla ostatecznego wy­
zwolenia się z niewoli kapitalistycznej. Wśród o. 
klasków na cześć międzynarodowego braterstwa 
ludów oraz walki o trw ały pokój zakończył tow. 
poseł Żuławski przemówienie .Następnie tow. Szu. 
wara odozytał rezolucję CKW, która jednogłośnie 
została przyjęta, jak również rezolucję w  sprawie 
równego i powszechnego prawa wyborczego do 
ciał- samorządowych. Po odegraniu przez orkie­
strę pieśni robotniczych i odśpiewaniu Czerwone- I  
go Sztandaru imponujący wiec został rozwiązany; f . 
Przy sposobności nie możemy się powstrzymać 
od uwagi, że jeden z księży katechetów w  Trzebini 
na kazaniu w  ostatnią niedzielę przed 1 Maja wy-Ś 
rażał życzenie, by 1 Maja nie dopisała pogoda. Sta- |  
ło się atoli przeciwnie, bo cały dzień pogoda była 
piękna, natomiast w dniu 3 maja deszcz przez ca- I 
ły dzień padał.

N O W O  O T W A R T Y  Z A K Ł A D  K R A W IEC K I

SUKNIE, KOSTIUMY, PŁASZCZE DAMSKIE, UBRANIA MĘSKIE
w ed łu g  najnow szych m odeli w ykonuje pod kierow nictw em  osobie- ■ I м
tern z m aterjałów  w łasnych  i  dostarczonych. — Ceny przystępne. еЭ» “ 'Ы'бРвіМ?.Ей/В««е| lwa OSlWWj wWtwgDla Iw, I

MEBLE
własnego wyrobu,wy­
kwintne i sk rom n e  
z u d o g o d n ie n ia m i 

w płatnościach

PEBEDE
]■ utllow I sttafl l u ń
Kraków, Szpitalna 7.

Zgubione pap iery  wojskowe 
na nazwisko A bracham

Josef Brtin ur. w  Szczekoci­
nach w r. 1894, wystawione 
przez PKU. Tarnów, unieważ-

SALONIKI :■
otomany, m aterace wiósienne, 
z traw y  m orskiej, najtaniej 
poleca — Zakład taplcerski Lu- 

szowlcz, Florjańska 44. 
Największy w ybór n a  raty

; Przyboryakrawieckie!! ;
' O ------- ! = ’’ •
! •  Polecam y nasz  bogato zaopatrzony skład przyborów ® 

o  kraw ieckich jakoteż w szelkich artyk. drobiazgowcyh e

| „Strój“ , Florjańska L. 8. !
® Ceny nisklal Towar pierwszorzędny! Obsługa solidnaI •

M E B L E
Dywany, Chodniki, Firanki, Portjery, Kapy, 
Serwety, Narzuty, Poduszeczki, Łóżka me­
talowe, Kołdry, Koce i Ł p . towary poleca 

DOM MEBLOWY

M. PLESZOWSKI
KRAKÓW, Mały Rynek L. 2 

T elefony 4136 i  3538 

U d o g o d n ien ia  p rzy  k u p n ie .

MEBLE RATY!<
POKOJOWE I KUCHENNE j

mag. m eb li S T A U B i
Kraków, ulica Szpitalna L. 20 .767 i

Zegarek z łańcuszkiem Zł. 7-50
wysyłam również na prowincje 860

M e lc e r ,  K r a k ó w ,  siawkowka l. is
Przyjmuje wszelkie reperacje.

MA RATY!
ubran ia  fr a k o w e , sm o k in g o w e , m a­
ry n a rk o w e , p ła sz c z e , k o s tju m y  dam ­
sk ie  w e d łu g  m ia ry  — z  w ła s n e j  lub  

d o s ta r c z o n e j m a te r j i p o le c a

JÓ Z E F K U M A Ł A
990 Kraków, Szczepańska 11.
Pierwszorzędne siły latlmwE. Ceny przystępne.

LAZAR FREIWAŁP
Kraków, Floriańska 44, I. p. 
tuż przy Bram ie Floriańskiej
■■■---------  T E L E F O N  53 3  = = = = =

Poleca na sezon wiosenny: Wełny, Rypse, sukna, crepy. płótna, dymki, szyrtyngi. zefiry, cajgl, marki* 
zety, opale, batysty i woale wełniane, kapy, kołdry, koce, pledy, chustki, obrusy i firanki. — C reppe de 

Chine, C reppe de Satin, fulary, C reppe de Marocain popeliny i brokaty.

U N D E R W O O D
najlepsza m aszyna do pisania

O D H N E R
najlepsza m aszyna do rachowania

IGNACY GROSS i Ska
K ra kó w , Lw ów ,

ul. Starowiślna L. 1. ul. Kopernika L. 9.
Telefon 2190. Telefon 502.

SZKŁO  O K IE N N E
(PIOTRKOWI №

po cenach przystępnych do nabycia wyłącznie u firmy

S, FELDMANN, Kraków, Sienna 14,

Robotnicy 1 Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani Chleb, przyczyń- 
!  cie sio własnym groszem do piekarni robotniczej!
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